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Dr. aLEKSaXDER YOGE!
£ lara. r e d a k e y l: ul. Syketueka 1. 40, I. piętro 

otwarte o>; godz. 10  rano do godr l w południe. 
B la  L ^ H -itn 1 « tra a y t: ul. Kopernika I. 7, ear-

ter (sklep) otwarte od goda. 9 rano do Kodc. 7 
wieczorem bez prierwy, 

r i n i p ł a t a  n a  . . O u i t ę  M a ro d o w ą“ w y n o s i
wa Lwowie : dl prowinoyl : t» gr«xiie%:

miesięcznie 2  kor. 2  kor. 6 0  h.
iw artaln ie  8  „ 7 „ 5 0  „ 10 ker
półroeinie 12 „ 15 „ — „ 21 „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „T y g o d n U d a m  m ó d  I p u # l e i d l ‘ 
tei z warszawskim tygodnikiem „Z ia ray *  i 1 

mami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na now incyi O „ 8 0  ,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca slf 

4 0  nul. miesięcznie.

5 0  t

lut
to-

wychodzi o yodzinie 6-tej wieczorem.

O O ŁO SZ EH 1A  I P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują: w e  L w o u L a  Adm inwaeya „Gazety 
Narodowej" ni. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
F -sai Hansmana; W e  W le d a : .1. Haasenstein ‘i  
Vogler (Otto Mass) V alflsahgaL.se 10, Rudolf Mossł 
Se<jerstadte 9, A. Oppelik O. iuuangergasse 19, M. Du- 
kes Nackf.: Mai. Augenfeid & Bmerich Lessner i 
Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannenberg 
II. Praterstraese 33, Adolf Chuiaweki VI. Getreide- 
markt nr. 13; W  B n d a p a s s o le : Juliusz Leopold 
VII. Elisabethrlng 54; we F r a n k f a r e te  n. M.: Fae- 
sensteinA Vogler i G. I>“’ibe & Corp.; w  P -r y in :  
O. Adam Ciborowski 37 rue de Varenne P t r i s ; 
w  W   j r l e : Reichmann & Freudler.

O B H A  O O ŁO ifZ K P  . O g ło sz e n ia  *w yt 
e z a jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnyn> drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. n a d e s ła n e  za wiersz lub 
jego miejsce 60 Lal. O łe s y  pm blloznośo l za 
wiersz lub jegu miejsce 1 kor. P ry w a tn r ,  k o r e s - 
p o n d .n w y . 6 ha' od wyrazu.
Sumer kosztuje 8 Ii., prowincji 10 h.

(Numer* dawniejsze kosztują po 10  et.)

Przed dymisya Combesa.
W sobotę skończyła się w francuskiej izbie 

posłów rozprawa nad interpelacyą Lhopiteau co 
do ogólnej polityki iządu. Pierwszy mówił długo 
i rozwlekle socyalista D e j  e a n t e.

Zaraz po nim zabrał głos C o m b e s, o- 
świadczając przedewszystkiem w dyskusyi, iż 
rząd potępia donosicielstwo, jakie zapanowa­
ło w ministerstwie wojny już w r. 1901 
(protesty na prawicy). Rząd uchwalił zniesienie 
tajnych not wywiadowczych. W każdym poszcze­
gólnym wypadku należy uwzględnić dobrą wiapę, 
i me potępiać o s ó b ,  k t ó r e  s ą d z i  y, 
i e  b y ł y  u p o w a ż n i o n e  d o  t a k i e ­
g o  p o s t ę p o w a n i a .  Go się tyczy tych 
c z ł o n k ó w  l i g i i  h o n o r o w e j ,  którzy 
podnieśli protest p r z e c i w  d o n o s i c i e l -  
s t w u, to należy pamiętać, iż w i ę k s z a
c z ę ś ć  i c h  n a l e ż y  do stronnictw opo­
zycyjnych, są t o  t e  o s o b y ,  które brały w 
obronę wrogów Dreyfusa. W yraża zdziwienie, 
że inieyatorzy tego protestu najbardziej wystę­
powali przeciw zbieraniu przez sztab generalny 
kartek wywiadowczych o osonach politycznych 
(protesty na prawicy), a p r z e c i e ż  c e l e m  
o p o z y c y i  j e s t  u t r z y m a n i e  a g i ­
t a c j i  w ś r ó d  a r m i i ,  p r z y g o t o ­
w a n i e  j e j  d o  p r z e w r o t u  w p a ń ­
s t w i e .

Wszystko to jest tylko robota monarehiczno- 
klerykalna.

Przechodząc d o  k w e s t y i  r e f o r m ,  
przypomina Combes przeprowadzenie ustawy o
kongresraeyach i wydalenie z Francyi tych kon- 
gregacyj, które zdołały wziąć generałów pod 
swoją władzę i dysponować o awansie oficerów. 
Gabinet przedłożył izbie tylko żywotne ustawy 
ir tern sitnem oczekiwaniu, że na podstawie tych 
ustaw zjednoczy większość. Byłoby łatwem prze­
dłożyć także inne projekty ustaw, ale nie byłoby 
pewności, że zostaną przyjęte. Finansowe wzglę­
dy zmusiły rząd do oznaczenia terminu, do któ­
rego wszystkie szkoły kongregacyjne muszą być 
zamknięte. Także względy natury finansowej u- 
niemożliwiły zniesienie kongregaeyj, oddających 
się opiece chorych. Ale przygotowaliśmy taki 
projekt ustawy celem zniesienia tych kongrega- 
cyj w ciągu pięciu lat i projekt ten czeka jeszcze 
tylko na podpis m inistra skarbu. Nie jesi winą 
rządu, iż reformy ustawy wojskowej i podatku 
dochodowego nie załatwiono w r. 1904. Interpe­
lac je  przewlekają prace izby.

Minister prezydent wzywa większość, aby 
W ciągu roku 1905, po załatwieniu budżetu, za- 

-hltw ił? ustawy o podatku dochodowym, o re­
formie wojskowej i o płacach na starość dla ro­
botników, jakoież ustawę o rozdziale Kościoła 
i państwa. W sprawie rozdziału rząd znalazł 
szczególne poparcie w stanowisku, zajętem przez 
papieża, który gwałcąc braw a parlamentu, śmiał 
potępić stanowisko prezydenta republiki. (0 - 
klaski na lewicy, protesty na prawicy i w cen­
trum)-

Po dłuższej dyskusyi, w której także Jaures 
głos zabierał, przystąpiono do głosowania.

Zwykły porządek dzienny, przeciw któremu 
się Combes oświadczył, odrzuciła izba 291 gło­
sami przeciw 277. Combes zgodził się na porzą­
dek dzienny dep. Bienvenu-Martin, w którym 1) 
izba stanowczo pochwala oświadczenie, oraz 2) 
pochwala program rządu i 3) wszelki dodatkowy 
wniosek odrzuca. Temu porządkowi dziennemu 
przyznano pierwszeństwo 289 gł. przeciw 281, po- 
czem rozpoczęło się głosowanie nad pierwszą 
częścią porządku dziennego. Tę część przyjęto 
287 głosami przeciw 281. Drugą część porządku, 
pochwalającą program rządu, przyjęto 380 gł. 
przeciw 55, a trzecią część przyjęto w zwykłem 
głosowaniu. Następnie uchwalono cały porządek 
dzi« nny Bienvenu-Mart.in 289 gł. przeciw 279. 
(Burzliwe oklaski na lewicy).

Dzisiejszy telegram paryski donosi, że |ak- 
kolwiek Comnes jest zdecydowany ustąpić, chce 
on przedtem ze swymi przyjaciółmi omówić po­
łożenie, oraz polityczne następstwa swego ustą­
pienia. Jest on zdania, że jego ustąpienie w obe­
cnej chwili ułatwiłoby przeprowadzenie jego pro­
gramu przez przyszłego szefa gabinetu.

Prezydent republiki Loubet odjechał do 
swej ciężko chorej matki do Drome. Jutro miała 
się odbyć rada gabinetowa, która zapewne od­
roczoną zostanie z powoda, że matka Loubeta 
wczoraj umarła.

W czoraj odbyły się wybory uzupełniające 
w dwóch okręgach — wybrano przeciwników 
rządu.

Podany powyżej wyciąg mowy Combesa 
jest krótki i sucny. W istocie, jak  obszerne te- 
legramz donoszą, mówił wbrew przyrzeczeniu 
bardzo długo i z werwą nigdy niebywałą, tak, 
iź Jaures nie potrzebował znowu ratować go 
z toni. Obóz ministeryalny burzliwie klaskał, 
centrum (republikańskie) i prawica bnrzliwie 
przerywały Gdy się głosowanie skończyło, mo­
narchista Baudry d'Asson rzucił Combesowi 
kasrol (w żargonie paryskim znaczy kasrol tyle, 
co szpicel),

?*fejerał głos minister wojny Berteaux 
i ponownie Ribot, tudzież Jaures, ale centrum 
i prawica wyprawiały takie huki, że prezydent 
musiał na kwadrans przerwać posiedzenie. Co 
Jaures następnie mówił, nie mi tło wagi, gdyż 
jego wniosek rezolucyjny; „Izba zdeterminowana 
pokonać obstrukcyę i ufając rządowi i jego pro­
gramowi, przechodzi do porządku dziennego11 me 
przyszedł pod głosowanie. Centrum żądało p ro ­
stego, nie motywowanego przejścia, do porządku 
dziennego, przeciw czemu gabinet się oświadczył. 
Skończyło się na przyjęciu rezolucyi Bienaime- 
Martin, większością co do pierwszej części tak 
szczupłą, że jeśli się odliczy siedm głosów mi­
nistrów, to rząd właściwie nie otrzymał więk­
szości.

Pierwotnie projektowali ministeryaliści ref- 
zolucyę. w której rozdział Kościoła od państwa 
na czele postawiono, na co się jednak tylko 
dwie grupy bloku zgodziły, trzy inne dawały 
pierwszeństwo innym punktom programu rządo­
wego — i projekt ów upadł. Jaures i inni mi­
nisteryaliści piojektowali tedy rezolucyę, w której 
rozdział Kościoła od państwa nie stał na pierw- 
szem miejscu program ten jednak zajmował 
pierwszą połowę rezolucyi tak, aby przynajmniej 
ona przeszła w głosowaniu, gdyby reszta rezo­
lucyi (zaufanie do rządu) nie miała widoków 
przyjęcia, zaczemby następny gabinet do przy­
jęcia programu był zmuszony. Ale i ten pro 
jekt upadł.

Większość bloku pragnie upadku Combesa, 
a właśnie we czwartek i piątek pojawiały się 
poszlaki, żh Combes nie myśli ustąpić, skoro 
wotum zaufania otrzyma. Na to wyglądało też 
zakończenie jego mowy sobotniej: „Rząd wy­
łożył swoje zamiary Jeżeli izba zaparywań tycn 
nie podzieli, to rząd ustąpi, wyrok pozostawia 
jąc krajowi. Ja  odejdę z tem przeświadczeniem, 
żeni przez dwa lata niczego nie uczynił, coby 
sprzecznem było z uczuciami i zasadami demo­
k racji" . Blok nie chciał wyrzucić Combesa, ale 
Combes otrzymał nam acalną radę, aby sobie co 
pręazej p oszem.

Taką też radę dał mu prezvdent Loubet, 
zatwierdzając orzeczenie rady orderu legii hono­
rowej, którem „denuneyanta" Begnicourt wykre­
ślono z listy orderowej. Minister sprawiedliwo­
ści osławiony Vallć jeszcze nie podpisał tego wy­
roku, ale pewnem jest, że gdyby ministeryuin 
sprzeciwiło się onemu, runąłby gabinet z hańbą 
w obradach naci interpelacjam i, co do denun- 
cyantów order posiadających zapowiedzianemi,

Z sejmu pruskiego.
Na sobotniem posiedzeniu sejmu pruskiego 

w dalszym ciągu dyskusyi budżetowej hr. Lim- 
burg-Stirum poruszył sprawę traktatów handlo­
wych.

P. Herold (centrum) omawiał strajk  górni­
ków, a następnie k r y t y k o w a ł  p o s t ę p o ­
w a n i e  rządu w o b e c  P o l a k ó w .

Kanclerz hr. B  u e 1 o w oświadczył, że 
szybkie zawarcie t r a k t a t ó w  h a n d l o ­
w y c h  nie jest żadną sztuką dyplomatyczną, 
gdyż tylko należy poczynić wielkie koncesye, a 
traktat" natychmiast może być zawarty. Co in­
nego zaś, jeśli chodzi o zawarcie takiego tra ­
ktatu, któryby przyniósł korzyść rolnictwu i prze­
mysłowi. Tu trzeba teren krok po kroku zdoby­
wać, Już z ri państwami traktaty zawarto, a w spra­
wie traktatu z Austro-Węgrami już w najbliż­
szych dniach zapadnie decyzya. Doświadczenia 
ubiegłych lat 10 wykazały, że ostatnie traktaty  
wychodziły bardzo na korzyść przemysłu i han­
dlu, ale niestety, interesy rolników nie rtrały z 
nich żadnej korzyści. Należało więc przy zawie­
raniu nowych traktatów zwrócić większą uwagę 
na ochronę interesów rolnictwa.

Następnie hr. Buelow zwrócił się przeciw

p. Heroldowi, który kryt^kowmł zachowanie się 
rządu pruskiego w o b e c  P o l a k ó w .  Poseł 
Herold — mówił Buelow — sądzi, że nasze za­
rządzenia temu winny, iż' w prowiucyach mie- 
szano-językowych jeszcze nie zapanował spokój. 
Na to odpowiem, że nikt bardziej nie pragnie, 
jak my, załatwienia i usunięcia w prowincyach 
tych przeciwności narodowych. Nie jest przecież 
nam przyjemne ciągłe kłócenie się z panami z 
frakcyi polskiej. Gdy ustanie tam agitacya pol­
ska, wówczas zapanuje spokój. Gdy dojdzie do 
tego, że agitacya polska z wdzięcznośaią uzna 
dobrodziejstwa (?) państw? i imienia pruskiego, 
jeżeli przyjdzie do przekonania, iż niemożliwem 
jest przeprowadzenie jej ostatecznych celów, je­
żeli agitacya polska wyrzeknie się walki i złoży 
broń, wówczas i my dojdziemy do porozumienia 
w prowincyach mieszanych pod względem języ­
kowy.a. Dopóki do nas strielają, to i my strze­
lać będziemy, a tem silniejszą am unicją, o ile 
agitacya polska otwarciej będzie dążyła do 
swych celów. Poseł Herold sądzi, iż więcej ży­
czliwości powinniśmy okazywać dla ludności pol­
skiej. Na to mu odpowiem, że stuletnia Listo- 
rya nasza poucza, że skoro państwo pruskie szło 
drogą słabości wobec agitacji polskiej, to wycho­
dziło mu to na wielką szkodę My na drogę po­
lityki słabości nie wstąpimy nigdy i z całą silą 
zwalczać będziemy zawsze agitację polską.

Omawiając wreszcie sprawę strajków, o- 
świadczył hr. Buelow, że dał urzędnikom w ska­
zówki, aby się w pierwszym rzędzie starali o 
utrzymanie spokoju, a następnie starali się wpły­
wać w duchu pośredniczącym.

Wojna rosyjsko-japońska
Car wydai następujący rozkaz dzienny do 

armii i floty:
„Port A rtura przeszedł w ręce nieprzyja­

ciela. Jedenaście miesięcy trwało wielkie oblęże­
nie, przeszło przez s.edm miesięcy okryty sfiawą 
garnizon był zupełnie odcięty od świata, pozba­
wiony pomocy, lecz bez szemrania znosił oblę­
żenie i moralne męki. Wśród wzmagającego się 
powodzenia nieprzyjaciela, nie szczędząc ani 
życia, ani krwi. garstka Rosyan pomimo szalo­
nych ataków nieprzyjaciela wytrwała w usilnej 
nadziei odsieczy. Rosya z dumą śledzira te czy­
ny bohaterskie, cały świat uchylał czoła przed 
tymi dzielnymi bohaterami, jednakże z każdym 
dniem szeregi rzedniały, a wśród ciągłego napo- 
ru nieprzyjaniela nie stało już środków do walki. 
Musieli więc bohaterowie Kres położyć swej dziel­
nej obronie i poddać się wobec przemocy. P o ­
kój popiołom i wdzięczna pąo^ęć niezapomnia­
nym Rosjanom , którzy pad ł przy oblężeniu, da­
leko od ojczyzny, umierając za sprawę Rosyi, 
przepełnieni miłością dla cesarza i ojczyzny! 
Wam żyjącym niech będzie sław a! Niechaj Bóg 
leczy wasze rany, niechaj da wam siły i cierpli­
wość do wytrzymania nowej ciężkiej próby. Nasz 
wróg jest śmiały i silny, nadzwyczaj trudna 
walka z nim o 10.000 wiorst od źródła naszej 
siły, ale Rosya jest potężną, podczas swego ty­
siącletniego życia przechodziła przez jeszcze 
cięższe próby, lecz zawsze z każdej walki wy­
szła nanowo wzmocniona i zawsze potężna. Na­
sze niepowodzenie jest ciężkie, ale z powodu 
strat nowych nie należy dać się wprowadzić w 
błąd, lecz wraz z całą Rosyą ufać, że przyjdzie 
godzina zwycięstw?. Modlę się, abv Bóg pobło­
gosławił naszą armię i flotę, iżby wspólnie po­
trafiły pokonać nieprzyjaciela na honor i sławę 
Rosyi". i

0  tysiącletniem istnieniu Rosyi historya nic 
nie wie, i odcina ośmset lat. Tysiąc lat istnieje 
Ruś, a nie Rosya.

Nadzwyczaj śmiały i zręcznie przeprow a­
dzony ruch jen. Miszczenki na tyły zachodniego 
skrzydła Japończyków, sięgającego prawie aż do 
morza pod Inkou na kom unikacje Oyamy z P o r­
tem Artura, był spowodowany widocznie b ra ­
kiem furażu dla koni kozackich, w który może 
łatwo na lewo od pozycyj rosyjsko-japońskich 
w okolicy zasobnej, a może miał oraz na celu 
zrekognoskować pozycye Japończyków o pum 
ktach, w których najbardziej mogli zagrozić K u- 
ropatkinowi. Może leż Kuronatidn na seryo za ­
myśla o ponownej ofenzywie, zanim Nogi z pod 
Portu A rtura nadciągnie i siły japońskie zrówna 
z rosyjskiemi. Zapewne mrozy zwolniały, rz ki 
jednak są ciągle zamarznięte, bo inaczej trudno, 
aby się Miszczenko odważył na taką wyprawę.

Z Londynu donoszą; Niespodziane pojawię

nie się brygady Konnicy rosyjskiej z artyleryą 
na tyłach marszałka Oyamy między Laojanem 
a rzeką Sza zrobiło w Tokio niezmierne wraże­
nie. Japońskie koła wojskowe ostrzegają jednak 
przed przywiązywaniem zbytniej wagi do tego ma­
newru wojennego wykonanego oczywiście przez 
jenerała Miszczenkę. R osjanie zapewne szero- 
kiem kołem na zachód obeszli rogę od Sinmin- 
tin i w ten sposób usunęli się z pod ,obserwacyi 
japońskich patroli. Znalazłszy się wobec sił j a ­
pońskich, rozpoczęli natychmiast odwrót, jednak 
nie uniknęli jeszcze w źupełności niebezpie­
czeństwa.

P rasa angielska odmawia poważniejszego 
znaczenia podjazdom kawaleryi rosyjskiej na ty­
łach armii japońskiej. To tylko po raz pierwszy 
mogło się udać kawaleryi rosyjskiej zaskoczenie 
tyłów japońskich i poczynienie pewnych zdoby­
czy. Obecnie Japończycy, nauczeni doświadcze­
niem rozstawią daleko baczniej cały szereg po­
sterunków, które nie pozwolą kawaleryi rosyi- 
skiej zapuszczać się tak daleko. Zresztą wątpL- 
wem jest, czy owe masy kawaleryi rosyjskiej, 
które zapuściły się na tyły armii japońskiej, zdo­
łają w całości przebić się z powrotem do w ła­
snego obozu.

Garnizon z Liaojanu donosi, że we czwar­
tek Rosjanie zostali koło lnkou pobici i w nie­
ładzie cofnęli się do Kakaoku na południe od 
Niuczwangu, pozostawiając na pobojowisku 60 
zabitych i 6 rannych. Jak sądzą, straiy ich wy­
noszą przeszło 200 ludzi. W piątek zostali Ro­
sjan ie  pobici koło Niuczwangu Straty japońskie 
w walkach koło Niuczwangu oceniają na 1 za­
bitego i 15 rannych, a rosyjskie na przeszło 300 
rannych i zabitych. Japoński obóz amunicyjny 
nie został uszkodzony.

Daily M&il donosi o ostatnich chwilach 
Portu Artura, że zdobycz, jaką otrzymali Japoń­
czycy w Porcie Artura, wynosi około 30 milio­
nów jenów w materyale wojennym. Ludność 
rosyjska po kapitulacji okazała się tak niesu­
mienną wobec oficerów rosyjskich, że zaczęła 
okradać i grabić własność prywatną, wskutek 
czego oficeiowie rosyjscy musieli się udać pod 
opiekę władz japońskich. Dom, w którym mie 
szkał jenerał Stessel, podczas oblężenia został 
trafiony 40 razy kulami japońskiemi.

Jenerał Nogi wystosował do angielskiej ^ ra­
sy następujący telegram : „Zważywszy, że potrze­
bowałem do zdobycia P ortu  Artura wielu mie­
sięcy i musiałem wiele życia ludzkiego na to 
poświęcić, czuję, że nie zasługuję na pochwałę. 
Jednakże świadomość sympatyi, jaką nas darzy 
naród angielski, cieszy mnie i moich żołnierzy. 
Jako przedstawiciel armii oblężniczej wyrażam 
serdeczne podziękowanie11.

Korespondencje.
Rzym 11 stycznia.

(Księztwo Genuy w bazylice św. Piotra. — Książę 
sabaudzki na klęczkach przed Piusem X. — W  mu­
zeach watykańskich. — Msza żałobna za Wiktora

Emanuela II. — Tragiczny wypadek.)
Prasa tutejsza żywo zainteresowała się by­

tnością księztwa Genuy na ostatniej beatyfikacji 
w bazylice Watykańskiej. Ponieważ niektóre w a­
żne szczegóły tych niezwykłych odwiedzin były 
opisane niedokładnie, podaję je według spostize- 
żeń własnych. Pobyt księstwa w W atykanie miał 
charakler ściśle prywatny. Nie zajęli oni w ba 
zylice loży dla książąt krwi, lecz w innej spe 
cyalnie dia nich zarezerwowanej. Ks. Tommaso 
i Fernando (syn) bylf we frakach, bez orderów, 
księżna Izabella w toalecie czarnej. Wyjechali 
nie z Kwirynału, ale z patacu królowej Małgo 
rzaty i tam też powrócili. Nie używali powozów 
dworskich, lecz wynajętych laidau  bez herbów 
sabaudzkich.

Powozy, eskortowane przez agentów-cykli­
stów, zatrzymały się przed scala Braochi (bo­
czne schody) i księztwo weszl1 do zakrystyi, 
gdzie ich pow itali: tajny podkomorzy papieski, 
markiz Mac Nut, oraz camenere d’onore, cav. 
Croci i zaprowadzili do loży zarezerwowanej, 
gdzie podano im fotele. Na tę lożę zwrócono 
powszechną uwagę. Grdv niesiono papieża na 
sec/ia g>.$tatoia. księztwo Genuy z synem i or 
szakiem przyidękli a Pius X. ich pobłogosławił. 
Nie ulega wątpliwości, że między W atykanem a 
Kwirynałem odbyła .się wymiana korespondencji 
przed przyjściem do sKutku tych odwiedzin..

Wczoraj przed południem zw iedza i ks 
Genuy wraz z synem muzea watykańskie. To­
warzyszyli im: hrabina F aa di Bruno, hraDia
Balbo, adyutant polny księcia kom. Viale i jeden 
z kapłanów tutejszych, zaprzyjaźniony z rodziną 
książęcą. Zwiedzających powitali u wejścia wyżsi 
urzędnicy, oraz dr. Silli i prof. Ferraro, którzy 
udzielali wyjaśnień. Po obejrzeniu wielu sal u- 
dali się księstwo do pałacu królowej Małgo­
rzaty.

Przedwczoraj Dyla rodzina królewska w 
Panteonie na mszy żałobnej za W iktora Ema­
nuela II. U wejścia witali ich dygnuarze cywilni 
i wojskowi. Pierwsza przybyła przed godz. 8 
królowa Małgorzata w sukniach żałobnych ; za 
stała już w kościele, ks. Genuy z synem. Między 
grobowcem króla a ołtarzem św. Anny ustawio­
no 5 klęczników i foleli adamaszkowych. O go­
dzinie 8 przyjechała para królewska w zam ­
kniętych karetaen na których pełnili służbę 
stangreci w liberyi. purpurowej. Król bvł w uni­
formie generalskim, królowa Helena w żałobie. 
Podczas nabożeństwa, które odprawił mons. 
Tornese, rodzina królewska klęczała.

Po mszy św. król ucałował matkę w rękę, 
a królowa syna w czoło. Podczas powrotu na 
Kwiryna! Dubliczność wznosiła okrzyki na cześć 
królestwa.

Dziś rozeszła się po mieście wiadomość o 
tragicznym wypadku, którego ofiarą padła para 
młodych ludzi. Powodem tragedyi — nieszczęśli­
wa miłość.

Salvatore di Calvo, 24-letni doktorand 
chemii, zakochał się w 19-letniej, pięknej Sv- 
cyliance, Emilii Calyelli. słuchaczce medycyny w 
tutejszej Sapienzy. Ponieważ miłość ich była 
płomienna, rodzice panny, choć niechętnie, go­
dzili się na ich związek. Mówiono nawet, że ślub 
ma się odbyć niebawem.

W tem jakiś nieznany oszczerca doniósł 
ojcu, że Emilia kocha się właściwie w kim innym, 
i że prowadzenie się panny było ostatnimi czasy 
niezupełnie poprawne. Oburzony tem ojciec nie 
chciał i słyszeć o zameźciu córki. Odtąd zako­
chani widywali się tylko potajemnie.

D Calvo ma w Rzymie brata, Attilia, 20- 
letniego słuchacza praw. Ten, nie widując Emilii 
w towarzystwie SaIvatoia, myślał, że on przestał 
się już w niej kochać. Dw.. dni temu Salvatore, 
wyszedł z rana z domu, zabrał ze sobą klucz 
i juz więcej nie powrócił. Gdy brat nie nadcho­
dził, Attilio otworzył drzwi pemocy ś lu sa ­
rza i zobaczył na stole dwa listy; do siebie 
i ojca.

W  liście do Attilia było powiedzianem: „Ty 
w;esz o wozystkiem, znasJ moje nieszczęsne po­
łożenie, i zapewne me auziwi=z się, ze postano - ‘ 
wiłem usunąć się ze św iata11. P isał dalej, że ma 
zam ar odebrać sobie życie, prosił go, by pocie • 
szał ojca itd W końcu doniósł, że zwłoki jego 
znajdzie w jednej ze starych wież, o 2 mile za 
P orta  Maggiore.

Przerażony Attilio udał się w towarzystwie 
kilku kolegów za miasto i przy pomocy karabi 
nierów rozpoczął poszukiwania. W końcu pomię 
dzy innemi natrafiono na starożytną wieżę rzym 
ską, zwaną „La torre degli schiavi“ („bramą 
niewolników) Tam  leżały na ziemi zwłoki brata , 
a obok nich... trup Emilii Calvelli. Oboje utruli 
się strychniną.

Wiadomość o tein podwójnem samobójstwie 
w yw ala  w Rzymie wielkie wrażenie, osobliwie 
wśród studentów i profesorów, u których zma­
rli cieszyli się wielką sympatyą.

Emilia b jła  córką profesora gim nazjalnego, 
w naukach czyniła postępy z odznaczeniem i 
miała stypendyum. Do Rzymu przybyła kończyć 
studya uniwersyteckie. Gdy wróciła pierwszy raz z 
Rzymu na wakacye, zakochał się w niej na zabój 
pewien wojskowy, daleki kuzyn ojca, znacznie od 
Emilii starszy Lecz ona nie była mu wzajemną.

Di Calyo był po trosze dziwakiem. Choć 
miał zamożnych rodziców, ubierał się nie z^yt 
starannie; nazywano go bohemien. C i Emilii ż ą ­
dał, bv się zawsze ubierała czarno.

Poznali się i zakochali nrzy alembjkjch, 
filtrach i kwasach w instytucie chemicznym. W te­
dy zaczęły się utrapienia dla Emilii. Kapitan 
prześladował ją  na każdym kroku, a Salvatore 
był o nią w najwyższym stopniu zazdrosnym. 
Calvelli kochała się bezgranicznie w Salyatorze, 
mówiła, że to jest jej pierwsza i ostatnia miłość. 
Di Calvo nosP zawsze z sobą łasicę ze sztyletem 
i rewolwer.

-  Jeśli nie będziesz moją, moją na zawsze
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ESTEJA.

3ronia życia.
(Ciąg dalszy.)

Mniejsza o t,o; co mnie ich zdanie ob­
chodzi ?

Za kilka tygodni ślub.
Więc to prawda. Nieodwołalne. Konieczne.
A ja, taka sama, samiuteńka, zostanę je- 

szeze bardziej osamotniona, niż dotychczas.
Sobota
Czemu ma mnie samotność straszyć?
Mam naturę i książki. Z naturą, ze zwie­

rzętami i książkami nigdy osamotnioną być nie 
mogę.

Z niemi jestem zawsze w harmonii, do­
strajam  się do ich kam ertonu; gdy w naturze 
blaski i wesele, we mnie jasność i nadzieja 
czegoś nieokreślonego.

Gdy w naturze szarość, martwota, we mnie 
cichy smutek, ale taki łagodny, słodki, z którym 
rozstaćbym się nie chciała.

Ddy wicher huczy po kominach, we mnie

zrywają się tumany jakichś dalekich wspomnień, 
których nie przeżyłam, a przecież je pamiętam : 
bunty się zrywają przeciw powszedniości dnia 
dzisiejszego, przeciw niwelacji wszelkich odręb­
nych tonów, szarzyźnie powszechnej kolorów, 
trywialności, banalności życia; imaginacya skrzy­
dła rozwija i nie leci naprzód, lecz w tył. 
W wieki ubiegłe, kiedy wszystko było malowni­
cze, zamki i ludzie, wyprawy wojenne, i truba- 
dury, i pazie, turnieje, proporce i godła.

A teraz — o! raso Kenetów, jakuś świat 
zbrzydziła równouprawnieniem i kolejami !

Wtorek.
Czytam i czytam, głowę mam czasem aż 

ciężką od tego czytania.
Bunia szydełkowe robi roboty i różańce 

odmawia i lubi, gdy jej D um asa ojca i Medyta 
cye na przemian czytuję.

To dla niej. Medytacye lu b ię ; gdy się w 
nich zagłębię, czuję się tak daleką duchem od 
rzeczyw istości!

O ! niezgłębione przepaści ducha przy nie­
zmierzonej płytkości umysłu!

Co to lam za kolosalne ideały w tym du­
chu ! co za szum wielkich skrzydeł, rwących się 
do lotu, a związanych nitkami takiej głupoty, 
takich płytkich, drobnych, wprost śmiesznych 
spraw, przelotnych, pospolitych, tworzącvcb c a ­

łość życia ludzkiego !
Dwoistość natury ludzkiej jest ze wszyst­

kich kontrastów św iata najniezrozumialszym kon­
trastem.

W każdym człowieku są antypody i wszyst­
kie tony pośrednie, łączące antypody z sobą.

Co za olbrzymi przeskok od tych medyta­
cyjnych wzlotów i porywów ewangelicznych do 
trywialności i szpetoty egoizmu ludzkiego !

Jak się może w jednej duszy pomieścić 
tęsknota do wszechmiłości, do dobra absolutne­
go, do czystości doskonalej obok zazdrości o 
ładną toaletę, o ładny zaprząg, o jeden hołd 
więcej najpospolitszego salonowca!

— Jak się to mieści razem w jednej duszy?
Bo i to się mieści i to już zauw«źyłam.
Ale po większej części te tęsknoty do ide­

ału są zamknięte tylko w m edytacjach, które 
się czyta, aby nad niem. nie medytować.

Ja medytuję, bo mam czas na to. Zresztą 
świat wewnętrzny, tc mój świat, innego nie 
m am ; oprócz bunieczki, która mnie od siebie 
samej nie odrywa.

Sobota.
Pospolitość życia — to  moje cierpienie; 

mnie to tłoczy, mnie to do ziemi przygniata.
Coraz je  więcuj odczuwam, to rwanie się 

porządku dokoła nas. Powinnam wolę naprężyć,

napiąć ją  jak  łu k ; powinnam stanąć do walki 
z tem, co z poza każdego spojrzenia, ku mnie 
skierowanego, w yziera: z tem, co się czai i po 
kątach domu naszego ukrywa.

Powinnam wejść obiema nogami i po piersi 
zanurzyć się w tej prozie rzeczywistości.

Nie mam s i ł ; jak  struś głowę chowam.
Nie mam sił nawet myśleć o tem.

W alczyć ?. brakiem m aieryalnym ? oszczę­
dzać? myśleć o czubkach świec niedopalonych ? 
o zamykaniu pod klucz cukru ? jaj ?

Jak się to robi? Ja tego nierozumiem, innie 
myśl ucieka od tego, jak  od czegoś najbardziej 
obcego; nic umiem jej ku temu skierować.

Umiem to ocenić i w ładzie kąpaćbym się 
chciała, ale nie wiem, jak się do tego zabrać 
praktycznie, — mechanicznej strony porządku
nie znam.

Iść ze ścierką kurze ocierać? Tak codzień ? 
W ytrwale? Palce zabrudzić i łykać pyły?

Rozkazać.
Ja  rozkazuję, przypominam, ale tu czegoś

brak, tu się coś rwie.
Jak to psuje piękno ram moich 1 No, za 

kilka tygodni ślub, nieodwołalnie, a potem może 
ta paui potrafi... pewnie potrafi... wspaniała
klucznica 1 Może to i wygodniej będzie.

Czerwiec.
Finita la conitncdia.
Już poślubię. K lam ka zapadła; co się miało 

stać. stało się.
Środa.
Po co mnie ten nachmurzony sęp tam pro­

wadził ? Ąbym patrzała na scenę? No, ale ta j e ­
go siostra, szczególnie młodsza, nie robi wraże­
nia filisterki. A to mnie przywitała!

Chciał mnie z nią zapoznać. Prawda, że 
jakoś wypadało. Skoro ona do mnie wyjść nie 
mogła, mnie należało pójść do nfej.

Niech się stanie zadość fałszowi, t. j. kon­
wenansom.

Mędrzec olimpijski, t. j. sęp, na moją proś­
bę wprowadził mnie na godzinę przed eeremo- 

| niałem ślubnym do pokoju Maggie, bo tam była 
| Lulu, ale źie wybrałam porę trafiłam na scenkę 
! i nie mogłam się już cofać.

Mędrcom olimpijskim zwykle brak taktu, 
bo mógł to przewidzieć — przecież siostry znać 
powinien.

Maggie zmieszała się bardzo, gdy w eszłam ; 
j  klęczała właśnie przy szezlongu, na którym spo- 
j czywała owa mityczna Lulu, zerwała się za mo­
dern wejściem, ręce do mnie wyciągając.
| (C. d. n )
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mawiai Toturro (imię zdrobniałe od Salvatore) — 
gotów jestem cię zabić.

Di Calvo udał się do Cosenzy i prosił o 
rękę panny, hodzice, jak  wiadomo, z razu zgo­
dzili się na związek, później odmówili. Salvato- 
re powrócił do Rzymu, gdzie mieszkał z matką 
i młodszym bratem. Kilka razy wspomniał o sa­
mobójstwie, lecz mu nie wierzono. To samo 
słyszano i z ust słuchaczki medycyny. Na dzień 
przed śmiercią Di Calvo ponownie prosił o rękę 
Emilii — odmówiono mu.

W jakim  czasie młodzi się zeszli i wybrali 
za miasto na... podróż wieczną, jak zdołano 
stwierdzić. O godz. 9 z rana widziano jeszcze 
Emilię koło uniwersytetu. Popołudniu oboje już 
nie żyli. K. Roszczyc.

Wychowanie młodzieży.
(Jedno czy dwurazowa nauka szkolna).

Przed kilkunastu miesiącami wywołał bar­
dzo żywą dyskusję w prasie codziennej oraz w 
czasopismach pedagogicznych projekt kraj. Rady 
zdrowia, abv w szkołacn galicyjskich zaprowa­
dzić napowrót naukę dwurazową. Przyszła bo­
wiem kraj Rada zdrowia do przekonania, że 
skutki zaprowadzonej w r. 1893 nauki jednora­
zowej odbiły się ujemnie na zdrowiu młodzieży, 
że mianowicie od tego czasu wzrósł gwałtownie 
procent uczniów chorych zakaźnie. Przeciwko 
projektowi owemu wystąpiły jednak jednomyślnie 
grona nauczycielskie, wystąpiły stowarzyszenia 
pedagogiczne, wystąpiła też i prasa, tak że Rada 
szkolna projektu kraj. Rady zdrowia nie przyjęła, 
skutkiem czego nauka jednorazowa się utrzy­
mała.

Zapomnianą już sprawę tę porusza w oso­
bnej broszurze inż. Zygmunt Zieliński, autor kil­
ku prac społeczno-ekonomicznych, uważając zaś, 
że w czasie dość namiętnie przeciw projektowi 
Kraj. rady zdrowia prowadzonej kampanii wiele 
argumentów za nauką dwurazową przeszło bez 
zwrócenia na się należytej uwagi, streścimy w 
Krótkości wywody p. Zielińskie: o, który szeroko 
uzasadnia potrzeby powrotu do nauki dwura 
zowej.

Przedewszystkiem zauważa autor, że nauka 
jednorazowa odbija - się szkodliwie na zdrowiu 
młodzieży. Każdy może zauważyć, że młodzież, 
choć idzie do szkoły ochoczo, choć umysł ma 
swobodny, wraca po pięciogodzinnej nauce z 
widocznem znużeniem na twarzy. Sama młodzież 
*eż, choć ze względów ubocznych woli naukę 
jednorazową, przyznaje, że tak długie przesiady­
wanie w szkole je s t dla niej zbyt męczące. Nie 
godzi się też ; utor na argumenty, przedstawiane 
przez lekarzy, broniących nauki jednorazowej, a 
wykazujących, iż nauka dwurazowa jest n ieh i­
gieniczną. Natomiast wykazuje, że przeciwnie 
przedługie siedzenie w zamkniętych klasach 
szkodzi zdrowiu uczniów i powoduje liczne cho 
roby. To samo jest też przyczyną widocznego 
u bardzo wielu uczniów ubezwładnienia umy­
słów, apatyi i obojętności. Następstwem tego 
jest — zdaniem autora nieliczenie się z cza­
sem, marnowanie go na każdym kroku, a w 
późniejszem życiu zaniedbywanie obowiązków.

W dalszym ciągu zw raca autor uwagę, że 
młodzież, idąca do szkoły na pięć godzin, musi 
się odrazu przygotowywać do pięciu lekcyj. Czy­
ni to więc ze szkodliwym dla nauki pospiechem, 
przyczem objawia się i niepokój, zdenerwowanie, 
Które potęguje się w czasie pobytu w szkole. 
Bardzo słuszne są też uwagi autora o kierunku 
w wychowaniu młodzieży naszej, którą pcha się 
po prostu w objęcia biurokracyi. W szkołach 
naszych zbyt mało czasu poświęca się praktycz­
nej stronie życia. Młodzież należy hartow ać fi­
zycznie i umysłowo, prowadzić ją  mądrze i ro­
zumnie, traktować poważnie, obchodzić się z nią 
serdecznie, po ojcowsku, bez wstrętnej jednak 
czułostkowości i takich wygód, które jej tylko 
Zgubę mogą przynieść.

„Hartujcie więc — kończy autor — ciało i 
duszę tych młodych latorośli nietylko rano ale i 
po południu z zaparciem się siebie samych. Nie 
usuwajcie się przed dwurazową nauką, ona mło­
dzieży nie zaszkodzi, jak nie zaszkodziła nam 
starszym, a ta młodzież będzie umiała cenić czas 
i będzie wzrastała w poczuciu obowiązku wzglę­
dem rodziny, kraju i społeczeństwa".

t
Maksymilian Jackowski.

patron Kółek rolniczych włościańskich w 
ks. Poznadskiem, umarł w sobotę 14 bm. w Po­
znaniu. Eksportacya zwłok nastąpi we wtorek 17 
bm. na dworzec kolejowy, skąd zwłoki prze­
wiezione zostaną do W ronczyna.

S. p. Maksymilian Jackowski urodził się 12 
października 1816 w Słupii w powiecie płeszew- 
skim z rodziców Józefa i Józefy z Brzezińskich, 
którzy Słupię dzierżawili. Nauki pobierał w po- 
znańskiem gimnazyum Maryi Magdaleny. Skoń­
czywszy nauki a pragnąc pozostać wiernym gle­
bie rodzinnej, wyuczył się gospodarstwa w Tur- 
wi, pod okiem generała Dezyderego Chłapowskie­
go, a potem przez czas niejaki prowadził sam o­
dzielnie administracyę kilku większych majątków 
w Księstwie a później w Królestwie Polskiem i 
a i  na Podolu.

Wróciwszy do Księstwa, kupił dobra Po- 
marzanowice, które później oddał synowi. Ledwo 
się rozgospodarow al, a już w roku 1851 
wszedł w życie publiczne, naprzód w powiecie, 
gdzie należał do założycieli Towarzystwa rolni­
czego pow iatów : średzkiego, gnieźnieńskiego i
wrzesińskiego; potem w r. 1862 powołany został 
na  członka zarządu centralnego Tow. rolniczego, 
którego został sekretarzem. Od 1869 wspólnie z 
Wolniewiczem objął redakcyę Ziemianina. Po za ­
łożeniu szkoły rolniczej w Zabikowie, był człon­
kiem komisyi szkolnej. Prócz tego w 1869 wy­
dał bruszurę pod. tyt.: „Wskazówki dla kupują­
cych i sprzedających posiadłości ziemskie“ ; w r. 
1870 wydał: „Rzut oka na nasze zasady,
sprawy i potrzeby", a w 1871 obszerniejsze dzie­
ło p. t.: „Ułomności nasze narodowe i społe­
czne*.

Główną służbę społeczną rozpoczął i główną 
zasługę zjednał sobie ś. p. Maksymilian Jackow­
ski dopiero od czasu, jak  został patronem 
Kółek.

Wybór osobistości tej na patrona K ółek 
był najszczęśliwszym nietylko z powodu, że on 
jeden w calem społeczeństwie od kilku lat stu- 
dyował i opracowywał sprawę tę jako referent, 
ale daleko więcej jeszcze dla przymiotów osobis­
tych. Rolnik zawołany, sam osobiście zawsze 
gospodarstwu swemu przodujący, do ludu zbli­
żony, poznał dokładnie jego charakter, jego 
przywary i cnoty, wiedział doskonale, z której 
strony trafić do nieufnej duszy włościanina, jak 
go ująć, porwać za sobą. To też tysiące włoś­
cian, należących do Kółek, nie inaczej go nazy­
wały, jak  ojcem i po synowsku rady jego i wska­
zówki przyjmowały.

Pierwszym czynem nowego patrona było, 
że sprowadził rzecz z drogi urzędowej. Dotąd 
centralny zarząd pisywał odezwy, orędzia, rozpo­
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rządzenia do Towarzystw filialnych. Towarzystwa 
te wybierały komisye, a w komisyach rzecz to­
nęła i marła. Sp Maksymilian Jackowski zanie­
chał tej drogi. W  pierwszym rzędzie używał swych 
rozlicznych stosunków osobistych. Przyjaciół i 
znajomych zachęcał osobiście do zakładania K ó ­
łek, za ich pomocą wyszukiwał inne odpowie­
dnie osobistości, któreby się utworzeniem i pro­
wadzeniem Kółek zająć m ogły; docierał osobiście 
w najodleglejsze strony Księstwa, osobiście prze­
wodniczył pierwszym konstytuującym się zebra­
niom, rocznicom — i otóż takiej robocie Pan 
Bóg błogosławił.

P raca około Kółek rolniczych była" u ś. p. 
Jackowskiego pracą życia, głównem zajęciem 
obywatelskiem po za pracą zawodową rolnika. 
Owoc tej pracy był dodatnim w najwyższym sto­
pniu a ukoronował ją  zgasły patron tem, że czu­
jąc  się już osłabiońym na siłach, dobrowolnie 
ustąpił, przelewając obowiąki swe na młodsze, 
poprzednio dobrze wypróbowane siły. Uroczysta 
rezygnacya ta  była nieledwie świętem narodowem.

Ale i na szerszem polu prac i działań oby­
watelskich wszędzie i zawsze spotkać było mo­
żna rękę i myśl patrona. W polityce należał za­
wsze do szeregu najgorliwszych patryotów, któ­
rzy wedle sił i nad siły nieśli na ołtarz ojczyzny 
swój czas, swoje mienie, wolność i swą krew. 
Najstarszego syna Mieczysława stracił w pow sta­
niu 1863 r.

Sam  był w r. 1863 komisarzem wojennym 
na powiat średzki. Aresztowany skutkiem infor- 
macyj, zaczerpniętych przez policyę z pugilaresu 
hr. Działyńskiego, 1 '/ ,  roku przesiedział w Mo- 
abicie.

Ale udział jego w czynnych ruchach naro­
dowych, jakkolwiek szczery i pełen poświęcenia, 
wyrobił w nim krytyczny pogląd na możność 
korzystnego działania politycznego. Ustaliwszy się 
w zasadach pracy organicznej, zwalczał wszel- 
kiemi sposobami pomysły niewczesnych pory­
wów i usposobienia do nich wiodące.

Bardzo obs/ernem  było działanie zmarłego 
na polu dziennikarstwa, wydawnictw broszuro­
wych i ulotnych. Utrzymywał stosunki z pismami 
wszelkich odcieni a z nami wielokrotnie praco­
wał w jednym kierunku. Szczególnie ząś usiło­
wał pobudzić do życia uczci*vą i um iejętną p ra ­
sę ludową, W  tym celu stał się głównym założy­
cielem i opiekunem Orędownika, organu warstw 
średnich. A ciężko bolał nad tem, że pismo to na­
stępnie wyszło z pod jego wpływu.

Był on też jednym z rzadkich w tym cza­
sie mężów, którzy uznawali potrzebę i konieczność 
naprawy obyczajów i wierzył, że napraw a ta zdoła 
odrodzić społeczeństwo. Wszelkimi sposobami 
wpływał na szerzenie oszczędności, wstrzemięźli­
wości a walczył z całą energią przeciwko kar- 
ciarstwu i hazardowi, a ubolewał znowu nad ni­
kłymi rezultatam i tej walki.

Ożeniony był z Maryą z Lichtnekerów a 
jak  sama była wzorową małżoną i matroną, tak 
w mężu miała idealnego opiekuna i przyjaciela, 
z którego pracą się związała duchowo. Syn ich 
drugi dr. Tadeusz jest dziś wiceprezesem Tow. 
Gospodarczego Centralnego.

Zmarły, chociaż nieraz szorstko występo­
wał, karcąc zawsze ułomności i niecnoty, ogól­
nego jednak doznawał szacunku. Nikt tyle nie 
znajdował wyrozumiałości i miru, co ś. p. Ma­
ksymilian Jackowski. Spocznie w grobie otoczo­
ny czcią powszechną.

Kronika.
Lwów, dnia 16 stycznia 1905. 

K a le n d a n y k .
W e w torek 17 styczn ia Antoniego Pust. — Gr. 

kat. Sobor 7c AponŁ. — Kai. slow . Rościsław a. 
W schód słońca 7‘52 zachód 4'29.
W e sroaę 18 stycznia P rysk i Panny. — Gr. kat. 

F teopem pta. — Kai. slow. Jaropełka.
Wschód słońca 7-51, zachód 4'31.
W e czw artek 19 stycznia F erdynanda — Gr. 

kat. Bohojawl. Hosp. — Kai. slow. R atym ira .
W schód słońca 7'50, zachód 4‘33.

Do dzisiejszego num eru dołączamy n r. 1 i 2 
Tygodnika mód i pouńeści dla tych szan. prenu­
meratorów, którzy go abonują.

— Zapiski osobiste. Eliza Orzeszkowa bawi 
we Lwowie.

— Mianowania. Minister oświaty zamianował 
ks. Andrzeja Nogaja rzeczywistym rz. kat. kate­
chetą w szkole realnej w Stanisławowie.

Rada szkolna mianowała b. nauczyciela szkoły 
rolniczej w Hoiodence Jana Horbania zastępcą nau­
czyciela dla nauki gospodarstwa w męskiem semina- 
ryum nauczy cielskiem w Tarnopolu.

f f r o n lk a  lw o w sk a .
-ł- Z k a rn a w a łu . Wieczór z tańcami na do­

chód budowy własnego gmachu urządza 1 lutego 
w sali towarzystwa pedagogicznego przy ul. Zimoro- 
wicza Sokół II  dla członków, ich rodzin i gości 
wprowadzonych.

■— Pow szechne wykłady uniwersyteckie. 
We wtorek, dn. 17 bra. doc. uniw, dr. K. Wojcie­
chowski: Twórczość Bolesława Prusa na tle epoki.
Sala XIV uniwersytetu, św. Mikołaja 4. II p. Pocz. 
o g- 7*/,.

-r- Tow. zabaw ludu i m łodzieży. Wczo­
raj odbyło się w sali ratuszowej zebranie różnych 
towarzystw i instytueyj, zakładów naukowych i wy­
chowawczych, celem porozumienia się co do wspól­
nej akcyi w podjętej przez Towarz zabaw ludu i 
młodzieży pracy nad. podniesieniem poziomu umysło­
wego i zdrowotnego młodzieży i ludu za pomocą 
gier, zabaw i rozrywek. Przybyło sto kilkadziesiąt 
osób: arcybiskupi ks. Bilczewski i ks. Teodorowicz, 
prof. Balasicz, Nufisbaum i Pawlewski, z rady szkol­
nej kraj.: pp. Dembowski, Baranowski, Dworski, 
Majchrowicz, Zaleski, prezes „Związku rodzicielskie­
go" p. Dylewski, wielu nauczycieli szkół średnich i 
ludowych i bardzo wiele pań. Pierwszy przemówił o 
celach towarzystwa dr. Piasecki, który zakomuniko­
wał, że do towarzystwa zapisało się już 600 człon­
ków. P. NaganowskI odczytał rzecz o grach sporto­
wych w Anglii. Ks. arcybiskup Teodorowicz zazna­
czył, ie  u nas mało się robi w kwestyi wychowa­
nia. Nowe towarzystwo wywołało wielkie zaintereso­
wanie. Inicyatorom życi :ył wytrwania w pracy a to­
warzystwu powodzenia. Po dyskusyi, w której prze­
mawiali pp. Błażek, Szeremeta, dyrektorka Oberhar- 
dowa, Panek i Fryling, inspektor rady szkolnej kraj. 
p. Baranowski, uproszony do wyrażenia opinii o no- 
wem towarzystwie, oświadczył, że po odbytych zgro­
madzeniach poufnych poranny być zwołane zgroma­
dzenia publiczne, dla zainteresowania najszerszego 
ogółu sprawą zabaw dla młodzieży. Zaznaczył, że 
historya rady szkolnej kraj. świadczy o tem, że ona 
z jak największem uznaniem i życzliwością przyj­
muje to wszystko, co tylko w młodzieży obudzić mo­
że energię życia i dzielności. Przypomniał, że na 
pierwszem posiedzeniu rady szkolnej kraj. w r. 1868 
uchwalono w sprawie pielęgnowania gimnastyki 
piękną odezwę, skreśloną przez rektora Antoniego 
Małeckiego. Odezwę tę powinnoby teraz nowe towa­
rzystwo pruedmkować. Mówca wydelegowany został 
w r. z. na ko ngres hygieniozny do Norymbergii a 
po tym komgi -esie rada s;skolna kraj. wydała okólnik,
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aby zajmowano się w kraju zakładaniem parków 
Jordana. Akcya ta ma powodzenie, gdyż w wielu 
miastach i miasteczkach parki takie zakładano. 
Wreszcie po przemówieniu p. Dulęby, który poruszył 
sprawę zwrócenia uwagi na lud wiejski, uchwalono 
następującą rezolucyę: „Zebrani reprezentanci insty- 
tucyj i stowarzyszeń uznając, że nowopowstałe To­
warzystwo odpowiada żywotnym potrzebom całego 
społeczeństwa, wzywają wszystkich zwierzchników 
młodzieży o najwydatniejsze poparcie pracy towa­
rzystwa, wzywają wszelkie inne stowarzyszenia i ca­
ły ogół społeczeństwa do uznania w Towarzystwie 
zabaw ludu i młodzieży pożądanego sojusznika we 
wspólnej pracy dla odrodzenia narodu, wzywają 
wreszcie prasę wszelkich odcieni, aby oświecała spo­
łeczeństwo o potrzebie podniesienia rozrywek i za­
baw na poziom, zapewniający korzyść duchowi i 
ciału".

W tow. lekarskiem  przy wyborach do pre- 
zydyum prezesem wybrany został dr. Emil Wechsler, 
wiceprezesem dr. Jakób Mahl, sekretarzem dr. Aleksan­
der Zawadzki.

-r Nagła śmierć w Marze. W kasie urzędu 
podatkowego spostrzeżono dziś o godzinie 11 wie­
śniaka, który stojąc w tłumie interesantów, nagle 
upadł. Gdy wszelkie próby przywrócenia go do przy­
tomności pozostały bez skutku, odniesiono się do fi- 
zykatu, skąd wysłany lekarz miejski stwierdził już 
tylko śmierć, prawdopodobnie wskutek udaru serco­
wego. Zmarły był człowiekiem młodym, liczącym lat 
mniej więcej dwadzieścia kilka, dobrze odżywionym i 
dobrze zbudowanym. ZwłoKi odesłano do gmachu 
medycyny sądowej, celem obaukcyi.

-f- Ucieczka kapitana. Dnia 17 grndnia, jak 
o tem donosiliśmy, zbiegł ie  Lwowa kapitan 15 p. 
piechoty, Alojzy Schaumann, ziefraudowawszy z fun­
duszu państwowego 600 koron a z funduszu oficer­
skiego przeszło 6000 koron. Zbiegł w niewiadomym 
kierunku. Obecnie Schaumann zgłosił się do wie­
deńskiej polieyi, gdzie przyznał się do kradzieży, 
składając pozostałą resztę zdefraudowanej kwoty 
około 2000 koron. W Wiedniu przebywał Schau­
mann jako Rudolf Streicher. W tych dniach odwie­
ziony będzie do Lwowa.

—  Jak Lwów przechodzi zwolna a stale w ręce 
żydowskie, demonstrują także — bo wiele jeszcze 
innych faktów to demonstruje — wykazy sprzeda­
nych realności, ogłaszane regularnie w Lwowianinie. 
W ostatnim numerze pismo to zamieszcza wykaz 
sprzedanych realności w październiku, W miesiącu 
tym dokonano transakcyj 89 ; między sprzedającymi 
było żydów 11, między kupującymi aż 20, to zna 
czy, że dziewięć realności więcej przeszło w ręce 
żydowskie. Są jednak miesiące, w których ta sta­
tystyka większe jeszcze okazuje zdobycze żydów. 
Co roku o stokilkadziesiąt realności więcei do­
staje się w rece żydowskie i, jeżeli to komu przy­
jemność sprawi, może sobie obrachować, kiedy mniej 
więcej wszystkie domy we Lwowie staną się wła­
snością żydów.

K ron ik a krajow a.
Burmistrzem Przeworska wybrany został 

aptekarz CWładysław Świtalski.
Wybór uzupełniający jednego członka rady

powiatowej w Cieszanowie z grupy gmin miejskich 
rozpisało namiestnictwo na 8 lutego.

KoaCeSy© n a  apteki otrzymali: w Sambo­
rze Jan Lepiankiewicz, w Warężu Czesław Minnicki, 
w Sanoku Adam Krzyżanowski,

Z Przemyśla donoszą, że w miejskiej Kasie 
oszczędności nowo wybrany dyrektor p. Kusz, do­
tychczasowy kierownik takiej samej instytucyi w Tar­
nowie, przed objęciem jeszcze posady wniósł rezy- 
gnacyę i rada nadzorcza będzie musiała ponownie 
rozpisać konkurs.

Prawo publiczności nadał minister oświaty 
prywatnej 3-kl. szkole ludowej męskiej fundaeyi bar. 
Hirscha w Bursztynie, począwszy od roku szkolnego 
1904|5

Z Zaleszczyk piszą nam : W  ciągu ostatniego 
roku zaszły w naszej mieścinie tak wielkie zmiany 
na korzyść w stosunkach tutejszych, ie  nie podobna 
wstrzymać się od chęci podzielenia się wiadomością
0 tem z szerokim ogółem a równocześnie złożenia 
wyrazów hołdu i czci temu, którego to jest wyłączną 
niemal a ogromną zasługą. Oto przed rokiem powo­
łany został na trudne ale szczytne stauowisko pro 
boszcza parafii zaleszezyckiej ks. kanonik M. Pio­
trowski i w' krótkim tym stosunkowo czasie potrafił 
podnieść poziom moralności w tutejszej ludności, 
potrafił skupić obojętnych około kościoła katolickiego
1 polskiego, zaopiekować się serdecznie dziatwą za- 
leszczyckiej „Ochronki" — jednem słowem rozwinąć 
niezwykle ożywioną a błogą w skutkach działalność.

A dziwna rzecz! Ks. kanonika Piotrowskiego 
nie widać osobiście prawie nigdzie a działalność 
jego poznaje się tylko po jej owocach. Wiłzi się go 
i słyszy tylko w kościele tutejszym a kazania jego, 
pełne natchnienia i zapału, niezwykle głębokie i 
podniosłe, nie jednego już potraiły nawrócić na dro­
gę prawdy i prawa. Jego to zasługa, że ludność 
polska z Zaleszczyk a przedewszystkiem z okolicznych 
wsi, ludność, która dotąd stale uczęszczała do cerkwi, 
obecnie gromadzi się tłumnie w kościele parafial 
nym. Dzięki temu szczupłe mury naszej świątyni nie 
potrafią nawet pomieścić rzesz wiernych, wobec czego 
ks. kanonik Piotrowski mządził na niedziele trzy 
nabożeństwa, tak aby każdy mógł mszy świętej wy­
słuchać. Pragnieniem jego jednak gorącem jest roz­
szerzenie szczupłego kościoła, co może w niedalekiej 
przyszłości nastąpi. Znalazłszy w wikarym swoim 
ks. Leonie Burzyńskim godnego towarzysza pracy, 
zajął się bardzo gorliwie i serdecznie religijno-mo- 
ralnem wychowaniem dziatwy, uczęszczającej do 
szkoły tutejszej. Jak wszechstronną jest działalność 
ks. Piotrowskiego, wskaże fakt, iż w jesieni za jegc 
staraniem i zabiegami odbyła się w Zaleszczykach 
wspaniała uroczystość jubileuszowa Maryańska, przy 
udziale tysięcy wiernych, którzy wraz z nim jako ze 
swym duszpasterzem klęcząc przed obrazem królowej 
Polski odnowili śluby Jana Kazimierza. Echem tej 
uroczystości było dane na zakończenie Jubileuszu 
Mariańskiego tuż przed adwentem — przedsta­
wienie, w którem udział wzięła dziatwa z tutejszej 
Ochronki Sióstr Służebniczek. Przedstawienie to 
powtarzano trzykrotnie. osobno dla ludu wiejskiego, 
osobno dla mieszczan i osobno dla inteligencyi. Zby­
teczna dodawać, że sala oratoryum kościelnego, gdzie 
przedstawienia się odbywały, była za każdym razem 
nabitą. O miłości ks. Piotrowskiego dla dziatwy 
świadczy też „Boże drzewko", urządzone w kościele, 
gdzie w dzień Trzech Królów nastąpiło rozdanie 
między dziatwę obfitych darów. Ostatnio urządził ks. 
kanonik Piotrowski, przy pomocy Sióstr Służebni­
czek. przedstawienie „Jasełek", wykonane przez 
młodzież od 5 do 14 l a t ; publiczność była zachwy­
coną tem przedstawieniem i tem bardziej i tem gorę­
cej przywiązuje się do swojego duszpasterza, patrząc 
ua jego zabiegi, na jego pracę usilną i płonną. Więc 
cześć Ci — księże kanoniku — cześć także i tym, 
którzy w zbożnej Twej pracy są Ci szczerze po­
mocni.

W ykrycie mordercy. Donosiliśmy przed 
kilkunastu dniami, że w Ujkowicach pod Przemy­
ślem znaleziono zwłoki zamordowanej kobiety. Teraz 
dopiero wykryto mordercę. Jest nim mąż zamordo 
wanej, włościanin z Miękisza (pod Jarosławiem) Jan

I Wargała. Z żoną nie żył lat kilka. Tuż przed świę­
tami, gdy żona wróciła z Prus, gdzie przez lato ba­
wiła, pogodził się z nią i wybrał się w jej towa­
rzystwie na święta do swej siostry w Ujkowicach.

Nr. 15

Dochodząc do wsi, strzelił do niej a następnie kilka 
razy uderzył ją po głowie grubym kosturem, poczem 
się oddalił. Aresztowano go w pociągu przed Jaro­
sławiem. Jechał w towarzystwie Ewy Jasienko, 
dziewki dworskiej z Ujkowic, z którą utrzymywał 
stosunki miłosne Aresztowany i jego towarzyszka 
wypierali się zbrodni morderstwa. Po dostawieniu 
ich do Przemyśla, W argała zaczął udawać obłąka­
nego i w ten sposób utrudnia dalszy tok śledztwa.

Z kolei. Prawidłowy ruch na kolei lokalnej 
Kraków-Kocmyrzów przywrócono d. 14 bm.

Z powodu zasp śnieżnych wstrzymano dnia 16 
b. m. ruch ogólny na kolei Koło myj a-Słoboda run- 
gurska kopalnia.

Kradzież 183 .000  koron. Z Chrzanowa 
piszą do N. Ref.' Dnia 6 bm. do wieczorowego po­
ciągu przywieziono pocztę w zamkniętym wozie. 
Woźnica „dla rozgrzywki“ poszedł na piwo do bu­
fetu kolejowego, w tymże czasie woźny Kozak za­
jęty był wybielaniem listów ze skrzynki, wóz 
pocztowy więc pozostawił bez dozoru. Kiedy Kozak 
powrócił i począł wybierać worki, by je przenieść 
do wagonu, spostrzegł brak 2 worków, zawierają­
cych 183.000 koron. Zaalarmowano posterunek żan- 
darmeryi i policyę, lecz wszystko naprózno, na ślad 
złodzieja nie można było trafić. W kilka dni po tym 
wypadku, polieyant miejski, Wilk, spostrzegł, że na 
zabawie weselnej, jaka się odbywała w lokalu Kiihn- 
reicha, muzykanci otrzymują za grę złote monety od 
parobka, który poprzednio woził pocztę, nim go w 
dniu kradzieży zastąpiono innym. Parobka tego 
aresztowano, jak również aresztowani zostali: woźny 
pocztowy Kozak, przedsiębiorca dostarczający koni do 
pocztowych wozów, Tomaszkiewicz i parobek, który 
wiózł pocztę w dniu kradzieży.

K ronika powszechna,
§ Handel tytułam i i orderami. Rewelacye 

Zeitu przypomniały sprawę handlu tytułami i orde­
rami. Dawniej handel orderami prowadzono doryw­
czo. Ten lub ów, ocierający się o sfery wpływowe, 
pokątnemi sztuczkami wydobywał tytuł lub order dla 
swego protegowanego, za co otrzymywał hojne wy­
nagrodzenie. Pierwszym, zdaje się, który wprowadził 
handel orderami na „racyonalne" tory, był Willson, 
sławetnej pamięci zięć prezydenta republiki francu­
skiej, Juliusza Grćvy; sprzedawał on rozmaite orde­
ry i tytuły, aż wreszcie sprawa stała się zbyt kom­
promitującą, Willson stanął przed sądem, a Grevy 
musiał zejść z fotelu prezydenta. Od tego czasu 
nandel tytułami i orderami rozwinął się znakomicie 
i uprawiany jest niemal publicznie, bez tajemnicy, 
tylko że skrył się za parawan dobroczynności. Dziś 
już nie „sprzedaje" się orderów, lecz udziela się ich 
za ofiary na cele dobroczynne. Tak robił Mirbach, 
tak robi cały legion handlarzy orderami.

Oto niejaki pan von Fróhlich, w Miihlau (w 
Tyrolu), rozsyła do ludzi zamożnych i bogatych 
okólniki, z załączeniem stałej taksy na rozmaite ty­
tuły i ordery. Świeżo Berliner Tageblatt ogłosił 
publicznie taki okólnik i taksę. Ciekawy to doku­
ment do dziejów próżności ludzkiej. Jak dalece pan 
Fróhlich prowadzi „porządnie" swój interes, dowo­
dem jego zapewnienie, że taki a taki order lub ty­
tuł dostarczouy będzie przez ambasadę lub posel­
stwo w sprawie danej interesowane, w Wiedniu lub 
w Berlinie. Idzie tylko o złożenie pewnej, z góry 
określonej sumy, na cel dobroczynny, na ręce „po­
średnika", którego p. Fróhlich wskaże, naturalnie, 
za oddzielnem wynagrodzeniem.

W" interesie tego handlarza orderow obowiązu­
ją „prix fises". Są one ciekawe. Szlachectwo na- 
przykład jednego z państw niemieckich kosztuje 
150.000 marek; baronostwo 250.000, Towar to naj­
droższy; inne są znacznie tańsze. Szlachectwo por­
tugalskie, z tytułem margrabiego lun barona, zależy 
od umowy; gwiazda komandora jako dodatek 6000 
marek. Turecki order Osmanie (wyrabia się w cią­
gu 4 -oh miesięcy) — 10.000 marek, Medżidżie — 
6000. Perski order słońca —  3500 marek. W  Per- 
syi można się starać o konsulat: Kosztuje to 10.000 
marek; generalny konsulat drożej. Tańsze są konsu­
laty Wenezueli, Paragwaju i Uruguaju, bo kosztują 
tylko 6000 marek. Za to rozmaite ordery tych 
państw otrzymać można „za psią cenę" — mówiąc 
nieco trywialnie, ale wyraziście — bo od 1000 do 
3000 marek. Prawie za darmo pan Fróhlich dostar­
cza dyplomy na członków rozmaitych akademii fran­
cuskich, włoskich i belgijskich; za 300 — 500 marek 
każdy sobie może pozwolić na tę przyjemność. Ty­
tuł profesora (honorowego) królewskiej akademij wło­
skiej kosztuje 250 marek. Kogo jednak i na ten, 
tak skromny wydatek nie stać, dostawca tytułów ma 
towar jeszcze tańszy; są to medale i krzyże człon­
kowskie, wraz z dyplomami no członków rozmaitych 
stowarzyszeń włoskich, austryackich itd. Niektóre z 
nich kosztują zaledwie po 50 marek.

§ Głos rosyjski o śp. Eug 4brah?inowI- 
CZU. Organ ks. E. Uchtomskiego Pietierburgskija 
Wiedomosti zamieściły 12 bm. w życzliwych sło­
wach nakreślony nekrolog ś. p. posła Eugeniusza 
Abrahamowicza, zaznaczając między innemi, że zmar­
ły „należał do najwydatniejszych w Galicyi polity­
cznych i społecznych działaczy, był znakomitym rol­
nikiem, długoletnim członkiem rady państwa, zna­
wcą spraw sądowych, oraz odgrywał wybitną rolę 
w austryackim świecie parlamentarnym". Przy tej 
sposobności poświeciły Piet. Wied. obszerniejszą 
wzmiankę, dotyczącą dziejów Ormian w Polsce.

§ Były „wicekról" Alekslejew został miano­
wany najwyższym admirałem ad honor es floty ro ­
syjskiej. Wysoka ta godność jest tylko honorową i 
nie dopuszcza już żadnej innej, czyli, że innemi sło­
wy : karyera niefortunnego namiestnika Mandżuryi 
jest na zawsze skończoną. Zuany korespondent pa­
ryskiego Journalu p. Gaillard donosi z Petersburga, 
że admiralissimus Aleksiejew wybiera się na dłuż­
szy pobyt za granicę.

§ Ceaariowa Eugenia w Paryża Sędziwa 
wdowa po Napoleonie III., cesarzowa Marya Euge­
nia (licząca obecnie 79 lat) w powrocie z Farn- 
borough Hili (w Anglii) zatrzymała się na kilka dni 
w Paryżu, skąd uda się ua stały pobyt do Cap St. 
Martin, na Riyierze. Towarzyszy jej tylko marszałek 
dworu de Pietri i jedna dama pałacowa. Cesarzowa 
nie przy muje w Paryżu żadnych wizyt, gdyż na nie 
nie zezwala rząd francuski. Cesarzowa Eugenia za­
jęła kilka obszernych apartamentów w hoteiu Conti­
nental, skąd roztacza się piękny widok na Rouget 
de 1’ Isle. Paryżanie pozdrawiają z uszanowaniem 
swą dawną monarohinię, która odbywa częste prze- 
jażdźki na automobilu.

§ Echa sprawy Humbertów. Trybunał han­
dlowy w Paryżu skazał likwidatorów masy upa­
dłej małżonków Humbertów na zapłacenie skarbowi 
państwa sumy 111.000 franków, wydanej na poszu­
kiwanie za zbiegami, których w końcu znaleziono 
w Madrycie i za pośrednictwem notaryusza oddano 
w ręce ambasadora francuskiego. W sumę tę wli­
czone są też koszty postępowania karnego i procesu 
przed ławą przysięgłych.

§ Komendant korpusa-denaneyantem  Od 
dłuższego czasu ogłasza Figaro, a za nim inne 
dzienniki paryskie dokumenty, dotyczące donosiciel- 
stwa w armii francuskiej. Podłą rolę tajnych denun- 
cyantów spełniali i spełniają ciemne indywidua, bę­
dące pod rozkazami Gombesa, a działające w imię 
masoneryi. Jak wiadomo, Syveton wykupił od jednego 
z masonów mnóstwo dokumentów, kompromitujących 
w największym stopniu b. ministra wojny, Andrego 
i szefa gabinetu, Combesa. Część dokumentów de- 
nuncyatorskich odczytał w parlamencie poseł Yille-

neuve. Do publicznej wiadomości dostały się prze- 
liczne nazwiska ofiar systemu szpiegowskiego i dono­
sicieli. Dotychczas jeszcze nie słyszano, aby który- 

, kol wiek z wyższych dygnitarzy wojskowych (prócz 
Andrego) był prostym denuneyantem. Obecnie wy­
szło na jaw, że i tacy istnieją w armii francuskiej. 
Oto Figaro i Gaulois ogłaszają równocześnie ( lg  
b. m.) w reprodukeyach oryginalnych dokument 
hańbiący, z którego okazuje się, że k o m e n d a n t  
IX k o r p u s u  a r m i i ,  osobisty przyjaciel Gombesa, 
mason, generał Peigne, członek najwyższej rady wo­
jennej — pozostawał w ścisłej korespondencyi z her­
sztem denuneyantów, Vadeeaidem i za jego pośre­
dnictwem czynił donosy ne swych kolegów i pod­
władnych oficerów. W liście z 29 sierpnia 1904 
gen. Peignć pisze do Vadecarda, że toczy zacięte 
walkę z klerykałami w swym korpusie i że w tym 
celu przeniósł jednego majora i 4 kapitanów do 
Poitiers. Donosi, że przy pomocy masoneryi uda mu 
się desensoutaner (!) oficerów korpusu, tych miano­
wicie, którzy są infeodes a Sarto (zawojowani przez 
papieża). Przy podpisie umieścił generał trzy punkty : 
(Peignć.-.) na znak, że należy do masoneryi.

§ Dem onstracje z powoda przedstawienia 
teatralnego. Wczoraj wieczorem o g. pół do 8 
zaszły w Wiedniu demonstracye przed teatrem nie­
mieckim ludowym. Demonstracye urządziła młodzież 
stowarzyszeń rzemieślniczych katolickich, celem za­
protestowania przeciw graniu sztuki p. t.: „Zakon­
nica św. Bernarda". Owa sztuka leżała przeszło rok 
w cenzurze i dopiero przed kilku dniami ujrzała 
światło kinkietów. Tendencya sztuki wymierzoną jest 
przeciw życiu zakonów i życiu w klasztorach. Część 
prasy wiedeńskiej a mianowicie prasa katolicka
1 stowaizyszenia katolickie protestują gorąco przeciw 
tej sztuce, ponieważ obraża ona uczucia" katolickie. 
Teatr był otoczony przez godzinę silnym kordonem 
polieyi, dopiero po g. 8 wieczorem udało się przy­
wrócić spokój.

umarli.
Ks. Jacek Felisiak, kapłan jubilat zakonu 

OO. FranciszKanów, umarł we Lwowie dnia 14 bm. 
przeżywszy lat 83 a z tego 55 w kapłaństwie.

K onstancy*  C hądzyńska z Kossowskich, 
żona nadinspeKtora podatków i właścicielka realności, 
umarła we Lwowie 15 bm. przeżywszy lat 84.

Ze stowarzyszeń.
W  lwowskim  Zw iązku nauczycielek (Zielona 4) 

w środę 18 bm. o 6 zebranie tow arzyskie.
Z arząd polskiej bursy  w d try ju  komunikuje, ż t  

zam iast w ieńca n a  trum nę posła" io  rad y  państw a 
śp. Eugeniusza A brahaniow iczt. złożyli hr. Edm undo­
wie Dzieduszyccy z Izydorów ki kwotę 50 k. na bursę 
polską im. A. M ickiewicza w Stryju.
B epertn ar lw ow skiego teatru m iejsklege.

W e w torek „Sobótki“  Suderm ana, w ystęp W 
Siemaszkowej.

W  środę „Posłaniec nr. 6666“.
W czw artek „W  sieci11 kom. A. Kisielewskiego, 

w ystęp W andy Siemaszkowej.
W  piątek  „Siedmiu szwaDów“ K. Millockera.
W  sobotę „Ponad w odam i11 dram. Englr. Wy 

stęp  W  Siemaszkowej.
B epertn ar teatru k r a k «v sk łe io

W e wtorek „Cyrano de Bergerac11.
W e środę „Lekkomyślna s io s tra1,.
W e czw artek  „Tkacze11 H auptm ana.
W  p ią tek  te a tr  zam knięty.
W  sobotę prem iera „Z biegiem fal11 dram at w

2 ak tach  Asza i „Grzech11 obraz sceniczny A szl.
W  niedzielę popołudniu „Królowa T a tr1', wia- 

czór „K ordyan 1

O F I A R Y
Dlb biednej nauczycielki St. J. nadesłała W.

Trzcińska z Zamostowa Ir. 2.
Dla uczczenia pamięci nieodżałowanego przy­

jaciela śp. Karola Hruby’ego przysłał Franciszek 
Cech, inżynier z Przemyła k. 30 na rzecz towarz. 

Brata Alberta".
■Pierwsza cegiełka.

Szanownemu komitetowi, który nie szczędził 
trudów w urządzenia wieczorku artystycznego d. 15 
grudnia, by tym sposobem przyczynić się pierwszą 
cegiełką na budowę domu dla pracownie wszelkich 
zawodów, potrzebujących Kuracyi w Zakopanem, jak 
również paniom artystkom i panom artystom za ła-1 
skawy współudział w wieczorku, wyrazy najszczer­
szej wdzięczności i serdeczne staropolskie „Bóg za­
płać" na tem miejscu składam. Już dragi rok dom 
„pod Opatrznością" w Zakopanem w sezonie letnim 
istnieje, a że nie jest instytucyą, tem trudniej zebrać 
odpowiedni fundnsz, by cały rok mógł być otwarty. 
Osoby korzystające z ułatwień w tym domu, w miarę 
potrzeby były uwzględniane. Dr. Wojczyński ze szla­
chetną bezinteresowością udzielał porady lekarskiej 
na każde wezwanie. Ze względu na wiek i słabe 
siły, lękam się utknąć z rozpoczętą pracą w połowie 
drogi, dlatego też zwracam się z gorącą prośbą do 
serc szlacLetnych o rzucanie cegiełek na budowę 
domu dla pracownic biednych, których kapitałem 
jest tylko zdrowie. Dochód czysty z wieczorka wy­
nosi 158 koron 44 h. Zaledwie przebrzmiało echo 
wieczorku, znowu zacna ręka rzuciła drugą cegiełke 
na budowę powyższego domu. Z wieczorku mickie­
wiczowskiego, urządzonego d. 20 grudnia b. r. w Za­
kładzie naukowym p. d’Endel za programy wpłynęło 
30 koron i całą tę kwotę zacna Przełożona złożyła 
na moje ręce na ten sam cel. Nie pierwsza to z jej 
strony ofiara, gdyż p. d’Endei niejednokrotnie zasi­
lała już kasę domu „pod Opatrznością", w komitecie 
wieczorkn artystycznego również bardzo czynny udział 
brała. Oby to wielkie serce Bóg Miłosierny błogo­
sławieństwem Zakładowi zapłacił.

Adela Malewicz.

Z  całego świata.
Hontelimar 16 stycznia. Matka prezydentr

Loubeta zmarła tu wczoraj o godz 3 popołudniu.
li  ledeń 16 stycznia. Wczoraj w poładn.8

ukonstytuowało się tu ogólno-austryackie Towarzy­
stwo dla usuwania prochu ulicznego.

Wiedeń 16 stycznia. (Tel. wł.) Generalny dy­
rektor poczt i telegrafów we Wiedniu, radca dworu 
Henryk Kamler, obchodzi 30 bm. pięćdziesięcioletni 
jubileusz służbowy.

Debreczyn 16 stycznia. W gazowni miejskiej 
nastąpił nastąpił wybuch w pawilonie wentylacji 
nym. Budynek wyleciał w powietrze. Latarnie w 
mieście pogasły. Wybuchł także pożar w gazowni,
lecz zdołano go zlokalizować.

Petersburg 16 stycznia. W gubernii wiate- 
okiej zdarzyło się od d. 4 do 10 bm. 46 wypadków 
d ż u m y  syberyjskiej, a w Uralu od d. 3 do 9 bm 
8 wypadków dżumy bubonowej. Ogółem zapadło ua 
dżumę bunonową 370 osób, z tych zmarło 340. 
W tymże okręgu było wypadków cholery od d. 2 
do 8 bm. 23, podczas gdy w zeszłym tygodniu było 
ich 61.

Paryż 16 stycznia. Przeszła się pogłoska o 
samobójstwie wdowy po Syvetonie.

Londyn 16 stycznia. Wielka burza szalała 
w sobotę na kanale La Manche. Przejazd z Calais 
do Ostendy był utrudniony, wydarzyło się kilka 
wypadków.

Waszyngton 16 Stycznia. Aresztowany za za­
mach na pomnik Fryderyka II, człowiek nazywa się 
Gessler Ronssean. Oświadczył on, że miał rzeczy­
wiście zamiar uszkodzenia pomnika, tak aby go 
musiano usunąć. Zdaniem jego rząd amerykański 
utrzymuje zbyt przyjazne stosunki z zagranicą.
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Z izby sadowej.
(.Proces polityczny).

Lwów 16 stycznia.
Dziś rano rozpoczęła się zapowiedz.ana 

przed paru dniami rozprawa karna przeciw adw. 
dr. TrylowsKiemu i włościaninowi Wojczukowi. 
Rozprawę prowadzi wiceprezydent sądu kam . 
Przyłuski, jako wotanci zasiadają radcy : Nahlik, 
Wierzbicki i Garlicki. Imieniem prokuratoryi 
oskarża zast. prok. p. Hańczakowski, bronią dr. 
Trylowskiego poseł dr. Oleśnicki, W ojczuka adw. 
dr. Leser.

Zainteresowanie rozprawą wśród publiczno­
ści — jak  dotąd — bardzo słabe, sala  le-lwie 
w trzeciej części zapełniona

Rozprawę rozpoczęto odczytaniem aktu 
oskarżenia.

Według aktu oskarżenia wina podsądnyeh 
przedstawią się następująco: W  czerwcu 1903 
odbyło się w Borszczowie pow. śniatyńskiego u ro ­
czyste otwarcie założonego tam  tow. pożarniczo- i 
gimnastycznego -Sicz". Na uroczystość tę, która 
odbywała się w chacie Wojczuka. przybył mię­
dzy innymi znany radykał ruski, adw. dr. Try­
lów, ki i wygłosił tam  dłuższe przemówienie, wedle 
zeznań niektórych świadków wysoce podburza­
jące przeciwko panom, Polakom i żydom, prze­
mówienie, w którem dr. Trylowski miał wychwa­
lać rzeź żydów w Kiszyniewie, wzywać słucha 
czów, by w razie niezaspokojenia ich żądań uży­
wali „ruskiego paragrafu" (kija), przemówienie 
wreszcie, zawierające znamiona zbrodni obrazy 
majestatu. Obok tego zarzuca akt oskarżenia dr. 
Trylowskiemu. że pr. ez cały rok kolportował 
bez zezwolenia władz pisma politycznej treści, 
jak  gazety Chłopska prawda lub HromadzHj 
Holos lub też broszury „Do svtuacyi“, „Jak  po- 
stupaty w czasi strajku". „Chłopska kolenda". 
„Czoho chotiat socyalisty" i „Kto z czego żyje". 
Podobnego rodzaju są występki Wojczuka. Woj- 
czuk ów, 47-letni, zamożny gospodarz w Borszczo­
wie, należał do najgorliwszych wielbicieli i przy­
jaciół dr. Trylowskiego. Przejęty też całą duszą 
jego poglądami urządzał w Borszczowie bardzo 
częste zebrania i zgromadzenia, które się prze­
ważnie w jego domu odbywały. Na zebraniach 
tych przemawiał Wojczuk niejednokrotnie, powta­

r z a ł  zasady i zapatrywania, zasłyszane od dra 
Trylowskiego, na którego powagę zresztą zwykle 
się powoływał. Pewnego razu na takiem zebra­
niu powtórzył nawet prawie dosłownie część 
przemówienia dra Trylowskiego, mieszczącą w 
sobie — według aktu oskarżenia — znamiona 
zbrodni majestatu.

Nie mniej radykalnie od dra Trylowskiego 
zapatrywał się Wojczuk na kwestyę stosunku do 
ludności polskiej i żydowskiej. Opowiadają świad­
kowie, że Wojczuk niejednokrotnie urządzał w 
Borszczowie pochody „Siczowcówa, uzbrojonych 
w rewolwery i toporki, przyczem odgrażano się 
w bardzo wyraźny sposób zarówno panom, jak 
Polakom i żydom. Antysemickie swoje zasady 
miał leż Wojczuk i w mny wyrazić sposób, m ia­
nowicie przez publiczne zsolidaryzowanie się ze 
sprawcami rzeżi w Kiszyniewie. Akt oskarżenia 
zarzuca wprost Wojczukowi, że w przemówie­
niach swoich zachęcał do wypędzenia właścicieli 
większych posiadłości i żydów, oraz podzielenia 
się ich gruntami. Wojczuk posuwał się tak daleko 
w swoich przemówieniach, że potrafił zakwestyo- 
nować w ogóle uczciwość naszego sądownictwa, 
miał bowiem zapewniać swoich słuchaczów, że 
„zarżnięcie11 człowieka, to bagatela i byle sę­
dziemu wsadzić w rękę jakie marne 100 złi., to 
można być wolnym. Również religijne obrzędy 
uie ze wszystkiem podobały się W ojczukowi. W 
T-r*»lówieniaeh swoich występował on często­
kroć przeciw ce-kwi i duchowieństwu, zapewnia­
jąc, że to, co „popyu głoszą, to „bałamuctwo" 
Mimo tej swej niereligijności bawił się Wojczuk 
w proroka i przepowiadał — jak  czytamy w 
akcie oskarżenia — że w najbliższym już czasie 
nastąpi rzeź panów, Polaków i żydów, oraz po­
dział ich gruntów i własności między chłopów 
ruskich. Mniej politycznej natury jest ostatni 
zarznt prokuratoryi państwa, podniesiony w akcie 
oskarżenia przeciw Wojczukowi. Oto obwiniony 
jest Wojczuk, iż w r. 1903 usiłował nakłonić w 
Borszczowie pewnego swego zwolennika do za­
brania przebywającemu tam chwilowo żandar­
mowi karabinu. W prawdzie cała rzecz skończy­
ła się tylko na namawianiu, jednak Wojczuk 
oskarżony został o usiłowane nakłanianie do 
zbrodni kradzieży.

Tak mniej więcej przedstawia przewinienia 
dra Trylowskiego i Wojczuka akt oskarżenia.

Kiedy akt oskarżenia skończono czytać, 
rozpoczął przewodn. przesłuchanie pierwszego 
osk. adw. dr. Trylowskiego.

Dr. Trylowski oświadcza, że do winy się 
nie poczuwa. Zarzuty aktu oskarżenia, oparte 
na nieprawdziwych zeznaniach świadków są 
niesłuszne.

W  dłuższym wywodzie charakteryzuje cele 
i działalność „Siczy", która jest organizacyą wy­
łącznie gimnastyczno-poźarniczą. Powołuje się 
na artykuły kilku pism [Kraju, Naprzodu i No 
toin stanisławowskich) klóre organizacyę tę ży­

czliwie traktowały. Bardzo często powołuje się 
też na analogiczne rzekomo organizacyę „Soko­
ła". Nazwa zaś i tytuły koszowych atamanów 
i t. d. stworzone są dlatego, aby pracę społe­
czną i kulturną nawiązać do tradycyj history­
cznych. Ułatwia to pracę, dodaje ludowi zapału.

Dr. Oleśnicki. Panie kolego, zakładając czę­
sto „Sicze“ , pan zapewne często wygłasza tak ie  
same m ow y; czy pan nie ma wydrukowanego 
typu takiej m owy?

Dr. Trylowski. Tak, ja  zwykle powtarzam  
to samo.

Dr. Oleśnicki przedstawia numer Zorl z 
czerwca 1902 r., gdzie wydrukowaną jest taka 
mowa i żąda jej odczytania.

Dalej zapytuje obrońca, czy możliwem jest, 
aby ktoś użył wyrażenia „car- zamiast „cesarz". 
Oskarżony przeczy —  dalej stwierdza, że nie 
szerzył nigdy wydawnictw obcych nakładów, 
tylko swoje.

Dr. Trylowski zaznacza dalej, że jego we- i 
wnętrzne przekonania nie są przedmiotem o- 
skarżenia. co się zaś tyczy działalności, to „Si- j  
cze" przyjm ują udział we wszystkich paradach j 
cerkiewnych. W ogóle party a radykalna, choć j 
jest antvklerykalna, nigdy nie rozpoczyna swojej : 
działalności od namawiania chłopów, aby nie | 
chodzili do cerkwi, bo party a straciłaby wszel j 

ką sympatyę u włościaństwa.
Przewodniczący zarządził przerwę.
Po przerwie rozpoczęło się przesłuchanie , 

Jacka Wojczuka- Liczy on 47 la t; jest zamo- ] 
żnym włościaninem i robi wrażenie dość inteli­
gentnego chłopa. Długo i szeroko, z wieloma 
szczegółami opowiadał o wypadkach przytoczo­
nych przez akt oskarżenia, wypierał się jednak 
wszystkiego, co jest karygodne.

Z  K R A K O W A .
'Telefonem i pocztą.)

— Komisya inwestycyjna rady miejskiej 
uchwaliła budżet inwestycyjny na r. 190ó i wy­
brała sunkomitety dla budowy szkół ludowych 
miejskich oraz dla adaptacyi ratusza i budowy 
w nim oficyn. Sprawozdanie o budowie hali ta r ­
gowej przekazano osoDnemu komitetowi.

— Krakowskie stow. kupców i młodzieży 
handlowej organizuje osobną zawodową zapomo­
gową Kasę chorych, wchodząca dziś w życie. Do 
kasy tej przystąpi około 200 pracowników, Któ­
rzy wystąpią z miejsKiej kasy chorych dla robo­
tników. Nowa kasa dąży do zabezpieczenia człon­
kom emerytur.

— W bramie pewnego domu przy ul. Zwie­
rzynieckiej odebrał sobie życie wystrzałem z re ­
wolweru w usta Stanisław Sitssel, czeladnik ślu­
sarski z Tarnowa.

Z  W A R S Z A W Y .
(Pocztą.)

— Warszawski korespondent Dziennika po­
znańskiego donosi o następującym zajściu:

W  mieszkaniu prywatnem przy ulicy Wilczej 
zebrało się kilkadziesiąt osób w celu narad. O 9 wie­
czorem wkroczyła do mieszkania polioya, w postaci 
komisarza, pełnomocnika tegoż i kilku rewirowych i 
około dwudziestu zwykłych poLicyantów. Na zapyta­
nie gospodarza domu, czy komisarz ma polecenie 
wkroczenia do mieszkania, tenże odrzekł, że jego 
legitymacją jest mundur policyjny. Zresztą polieya 
zachowywała się pod względem form grzecznie, ale 
stanowczo.

— Więc czego pan sobie życzy? — zapytał 
gospodarz.

— Spisać sbecnych — odparł komisarz.
Posłano po pióro, papier i atrament. Zaczęło

się spisywanie, nazwisk. Następnie zażądał gospodarz 
ponownie, aby polieya opuściła mieszkanie. Komi­
sarz odparł, że zostanie

— A więc chcecie nas aresztować.
Nie, ale spytam się telefonicznie naczelni­

ka policyi, co mam dalej robić.
— Jakto, rzekł gospodarz, więc pan ni* ma 

żadnego polecenia w tej mierze?...
Posłano do najbliższego telefonu. Odpowiedź 

nie przychodziła. I  tak trwało do 3 w nocy. Ko­
biety, także obecne, zaczęły mdleć. Wtedy przybył 
p. Seifert, pomocnik naczelnika policyi i. zaczął od­
czytywać nazwiska obecnych, a każdy przeczytany z 
listy mógł nareszcie odejść do domu. Już ten sam 
fakt i ea!a bezwzględność przy tej okazyi ze strony 
policyi wskazuje, że epoka zebrań i nowych iluzyj 
skończyła się dla Warpzawy. Dalszych zresztą na­
stępstw tego faktu nie było i prawdopodobnie nie 
będzie. Ale nie będzie również żadnego pozytywnego 
rezultatu z zebrań samych

Idąc za duchem czasu, zamierza podobno i 
prasa warszawska wystosować memoryał do mini- 
steryum spraw wewnętrznych o zniesienie cenzury 
prewencyjnej. Zebrania, jakie w tym celu przedsię­
wzięto, doprowadziły dotychczas do tego jedynie re 
zultatu, że memoryał podobny ma być dopiero za 
dni kilka zredagowany i odczytany na nowem ze­
braniu. I ten akt nie będzie miał zapewne żadnych 
dalszych następstw

Ze wszystkiego bowiem widoczne — powta­
rzam to raz jeszcze — że powiał duch reakcyi, a 
w ślad za nim zapewne ususzymy wkrótce owo do­
brze nam znane a tylokrotnie powtarzające s ię : pas 
de rc-veries!

Rada państwa
z w o ł a n ą  z o s t a ł a  odręcznem pi­

smem cesarza na 24 s t y c z n i a .
Na porządku dziennym pierwszego posie­

dzenia znajdują się : 1. Sprawozdanie komisyi
budżetowej w sprawie przedłożenia rządowego 
o projekcie ustawy co do udzielenia zapomóg pań­
stwowych i refundacyi. 2) I. czytanie przedłoże­
nia rządowego w sprawie projektu co do kon­
tyngentu rekrutów na r. 1905. 3) I. czytanie bu­
dżetu na r. 1905.

Telegramy i telefonematy.
Sytuacya.

Praga 16 stycznia. Młodoczeski komitet 
wykonawczy przyjął do wiadomości sprawozda 
nie Pacaka o konferencyi z Gautschem i pozo­
stawił klubowi parlam entarnemu wolną rękę. 
Pacak oświadczył, iż program nowego gabinetu 
daje rękojmię normalnej czynności parlamentu, i 
można więc oczekiwać wkrotće poiepszenia sto- ! 
sunków.

Wiedeń 16 stycznia. Cesarz przyjął dziś na 
ogólnych audyencyacb prezydenta ministrów 
Gautscha, kierownika m inisterstw a sprawiedli­
wości szefa sekcyi Kleina, m arszałka Czech ks. 
Lobkowicza, nam iestnika Czech hr. Coudenho- 
vego, namiestnika Galicyi hr. P o t o c k i e g o ,  
prezydenta krajowego Ślązka br. Thuna, jen. 
G a l g o t z y e g o ,  jen. F i e d l e r a  i in.

W czoraj konferował br. Gautsch z namie­
stnikiem hr. Potockim.

Wiedeń 16 stycznia. (Tel. własny.) Na 
ogólnych audyencyach byli dziś u cesarza: A n­
toni hr. Wodzicki, prezydent najwyższej izby 
obrachunkowej Kauenschild i szef sekcyi Jor- 
kasz-Roch.

Przed wyborami na Węgrzech
B udapesz t 16 stycznia. W czoraj w wielu 

miastach prowincyonalnych zarówno ministrowie 
czynni, jak i przewódcv opozycyjni wygłosili 
szereg mów programowych, w których usiłowali 
przejednać wyborców na rzecz swojego sztan­
daru.

Gorąca walka przygotowuje się w wewnę- 
trznem mieście starego Budapesztu, gdzie Juliusz 
hr. Andrassy kandyduje przeciw Stefanowi hr. 
Tiszy. Od rezultatu wyboru w tej dzielnicy po 
części będzie także zależał rezultat moralny ca­
łej kampanii.

Wyborcy rządowi, liberalni skarżą się, że 
opozycya używa środków nielegalnej agitacyi 
przeciw prezesowi ministrów Polieya nakłada su 
rowe kary na wszystkich, którzy zdzierają afisze 
wyborcze.

1 Watykanu.
R zym  16 stycznia. W czoraj odbyła się w 

kościele św. Piotra beatyhkacya trzech węgier­
skich męczenniKów wśród wielKiej uroczystości. 
Przybyli na nią papież, wielu kardynałów i bar 
dzo liczna publiczność . bazylika bvła wspaniale 
udekoronowana i oświetlona. O godz. pół do 4. 
popoł. pojawił się Ojciec św. w otoczeniu 21 kar­
dynałów i mnóstwa oiskupów, prałatów i dygni­
tarzy dworu papieskiego. W  ceremonii uczestni­
czyli taKże członkowie < iała dyplomatycznego.
0  godz. 4 m 20 papież wrócił do Watykanu,

Ponieważ aklamacya była zakasana, obecni 
witali przybywającego do bazyliki papieża po­
wiewaniem chustkami.

Oymisya gabinetu Combesa.
P a ry ż  16 stycznia. Dziś wieczorem odje- 

dzie Loubet na pogrzeb swej matki, a wróci we 
środę

W e  ś r o d ę  p o d a  s i ę  g a b i n e t  
d o  d y m i s y i ,

Paryż 16 stycznia. Prezydent ministrów 
Combes wyraził życzenie, aby były prezydent 
izby B r  i s s o n został jego następcą. Brisson 
dotychczas odmawia. Jaures oświadcza w Hu- 
mauite, że po Gombesie mają objąć ster rządów 
jedynie Brisson lub Clemenceau, Nacyonaliści 
żądają, abv do nowego tządu weszli tylko tacy 
deputowani, którzy stanowczo potępiają system 
donosów.

P a ry ż  16 stycznia. Sądzą tu, że Loubet 
powierzy misyę utworzenia gabinetu ministrowi 
skarbu R o u v i e r. Wymieniają jednak także ja 
ko następców Combesa pp, Milleranda, Clemenceau, 
Poincare i Deschanela.

Wrzenie w Rosyi.
Paryż 16 stycznia. Ecluir donosi z Kopi n 

hagi, że przewodniczący moskiewskiej rady pro- 
wincyonalnej, ks. Trubeckoj, nagle opuścił Rosyę
1 udał się do Kopenhagi.

Petersburg 16 stycznia. Do rany Daństwa 
zostali powołani: Członek rady ministerstwa 
spraw zagranicznych Balaszow, pomocnik mini­
stra skarbu Romanow, towarzysz jenerał-guber- 
natora Moskwy Buligin.

Minister skarbu Kokowcew, z pozostawię 
niem na dotychczasowem stanowisku, został za

mianowany sekretarzem stanu, a gubernator o -( 
kręgu czarnomorskiego Wołkow został naczel-J 
nikiem miasta Moskwy. j

Saratów 16 stycznia. Tutejsze Towarzy-i 
stwo giełdowe uchwaliło na  ćorocznem walnem; 
zgromadzeniu wysłać do cara ad>es poddańczyj 
z podziękowaniem za ostatni mam fes z d. 2o 
grudnia zr.

Petersburg 16 stycznia Prasa petersbur-. 
ska nieprzychylnie wyraża się o budżecie pań­
stwowym z jego optymizmem kancelaryjnym 
i wychwala dawne budżety m inistra Wittego.

P e te rsb u rg  16 stycznia. Ministeryum skar­
bu wniosło do komitetu ministrów projekt usta­
nowienia osobnej komisyi w  celu wypracowania 
ustawy państwowej o ubezpieczeniu roDOtników.

Zamachy w Rosyi.
Moskwa 16 stycznia. Na dworcu Mikoła­

jewskim wczoraj jakiś młody człowiek, jak  się 
zdaje, student, strzelił trzy razy z rewolweru do 
byłego szefa policyi jen. Trepowa, który odpro­
wadzał na dworzec w. ks. Sergiusza, odjeżdża­
jącego do Petersburga. Strzały chybiły celu. 
Wielki książę następnie bez dalszego wypadku 
odjechał.

Sejm pruski.
B erlin  16 stycznia Na dzisiejszem posie­

dzeniu sejmu pruskiego ośw adczył minister 
handlu Molier, że za porozumieniem się z mini 
strem spraw wewnętrznych wyszle komisarzy 
rządowych do okręgu strajkowego celem w dro­
żenia akcyi dla ankiety, jakiej domagają się za­
stępcy stowarzyszeń robotniczych.

Berlin 16 stycznia. W  pruskiej izbie po­
słów zawiadomił minister handlu Moeller, że na 
petycyę „Związku górniczego“ zgodził się rżąc’ 
wysłać do rewiru „Ruhr" urzędową komisyę, ce­
lem zbadania tamtejszych stosunków górników. 
Kom .jya ta  wyjeżdża jutro.

Izba obraduje dziś dalej nad budżetem w 
pierwszem czytaniu.

Z Serbii.
Belgi ad 16 stycznia (Tel. własny.) K ról 

P io tr otrzymał z okazyi zmiany roku prawie od 
wszystkich monarchów europejsKich powinszowa­
nia. Pierwszą była depesza od cesarza Wilhelma. 
Charakterystyczną jest depesza króla rumuńskie­
go, która powołuje się na tradycyjną przyjaźń 
między Rumunią a Serbią.

Na Bałkanie.
Belgrad 16 stycznia. (Te), w ł) Pesymi­

stycznie zapatrują się na położenie w Mace 
donii, budzące obawy.

Powstańcy macedońscy mimo ostrej zimy
organizują się przy pomocy Bułgaryi. Spodzie­
w ają się. że na wiosnę przyjdzie do kompli-
kacyj.

Wiedeń 16 stycznia. (Tel. wł.) Fremden- 
bla't pisze, że publikacya listów Taaffego w
pruskiej Politik, spowodowana przez syna, hr. 
Henryka, nastąpiła bez wiedzy i woli reszty
członków rodziny

Wojna.
T e le g r a m y  ..G a z e ty  Ta ro d o w «J " .

Kozacy odporci.
Londyn 16 stycznia. Do Standardu dono­

szą z Tukau d. 15 bm : Oddział rosyjskiej ka- 
wałeryi i piechoty, który zaatakował Niuczwano 
i Niocziatung liczył 2000 ludzi. Atak rozpoczął 
się dnia 12 o g dz. 3 po południu. O godzinie 
wpół do 9 w.rczorem Rosyame wykonali trzy 
rozpaczliwe ataki na magazyny japońskie. Po 
naprawieniu kolei zniszczonej w kilku punniach 
japończycy otrzymali posiłki, poczem odparli 
atak. Rosyanie zostawili na pobojowisku 62 za­
bitych i 11 rannych, Japończycy mien 2 zabitych 
i 11 rannych.

Według doniesień japońskich, R o s y a n i e  
p o d c z a s  o d w r o t u  z o s t a l i  o d c i ę c i  przez 
8900 w o j s k a  j a p o r s K i e g o .

Japończycy ciągle otrzymują posiłki, tak, 
że teraz sytuacya jest już  całkiem bezpieczna.

C zifu 16 stycznia. (Biuro Reutera) P o ru ­
cznik rosyjski, który by] komendantem kontr- 
torpedowca, któremu udało się uciec z Portu 
Artura, oświadczył, że dwa miliony nabojów 
i granatów, jakie Nogi znaiazł w Porcie Artura, 
pochodzą jeszcze z czasów chińskich i są zupeł­
nie bez wartości. Rosyanie przed podpisaniem 
kapitulacyi zniszczyli wszystkie karabiny.

Londyn 16 stycznia. (Tel własny). Do­
tychczas nie wiadomo, czy brygadzie kawaleryi 
rosyjskiej, zostającej pod dowództem sędziwego 
generała Miszczenki, udało się cofnąć przez rze­
kę Szaho. Słychać, że Oku odciął Rosyanom po­
wrót. Miszczenko stracił 300 ludzi, w tern kilku 
oficerów.

Z Portu Artura.
T'o»Io 16 stycznia. (Biuro Reutera). P rzy­

bili z Portu A rtura oficerowie m arynarki opo­

wiadają, że stan okrętów i miasta jest znaćznie 
lepszy, aniżeli się spodziewano. Oficerowie ro­
syjscy nie chcą powiedzieć, czy okrętv wojenne 
zniszczono umyślnie czy też zniszczyły je  poci­
ski japońskie laza re ty  są w stanie znośnym 
Żołd wypłacano oficerom aż do kapitulacyi tylko 
częśi .owo, ale przed Kapitulacyą otrzymali oni 
żołd zaległy. Z jeńcami japońskimi obchodzono 
się źle; nie otrzymywali oni opału, a tylko dwa 
razy pozwolono im opuścić więzienie. W ysłano 
setki m arynarzy japońskich do Portu  Artura ce­
lem usuwania min.

Londyn 16 stycznia. (Tel własny.) Wielkie 
wrażenie uczyniło znalezienie w Porcie Ariura 
obfitych zapasów amunlcyi. Opowiadają, że Kon- 
drateńko sam szukał śmierci, aby w tych wr 
runkach nie być wmięszanym w sprawę kapitu­
lacyi twierdzy.

W niewoli.
Londyn 16 stycznia. (Telegram własny). 

Stesslowi i żónie urządził gubernator japońsKi 
w Nagassaki wspaniałe przyjęcie.

Londyn 16 stycznia. (Tel. w lf Pisma 
japońskie skarżą się na liczne burdy, wyprawia 
ne przez rosyjskich żołnierzy, będących w nie 
woli w Japonii

Wymiana jeńców.
Londyn 16 stycznia. Do dzienników dono­

szą z Tokio, że Rosys zaproponowała Japonii 
wymianę jeńców, a Japonia na to przystała.

Flota bałtycka.
P ary s . (Tel wł.) Japoński rząd za pośre­

dnictwem am basadora paryskiego zwrócił uwagę 
rządu francuskiego, że tak długie zatrzymanie się 
floty bałtyckiej na wodaah Madagaskaru narusza 
neutralność Fraucyi. Prawdopodobnie francuski 
am basador w Petec-burgu bęazie interweniował 
w tej sprawie u LambsdorfTa.

Dział ekonomiczny.
/i Ce itr Związek ga1 przem yśla fabrycz­

nego powierzył kierownictwo swojej ekspozyturę w 
Krakowie, z którą połączoną będzie filia biura >Liga 
pomooy przemysłowej", wicesekretarzowi Związku p. 
K. Galusińskiemu.

Z rynków towaruwych
Wiedeń 16 stycznia T el. własny). Na 

giełdzie zbożowej usposobienie dziś nieco lepsze, 
atolf brakowało ożywienia. Ceny te same jak 
z końcem ubiegłego tygodnia.

B u k  ro la  tezy w e Lwowie.
Lwów dnia 16 stycznia.
Dzif notujem y za 50 kilogramów loco Lwów 

W alu ta  koronowo.
Pszenica gotową od 8'70 dc 8'8c, pszenica na 

ter mina 8-50 do 8‘60. Żyto gotowe 6 70 do 6 86, żyto 
na term ina 6.50 do 6-60 Owies obroczny gotowy 7-00 
do 7-25. Owies obroeiny na term iny 6.75 do 7'00. J ę ­
czmień pastew ny 625 uo 6-75, jęczm ień brow arniany 
7-25 do 7'60. Rzepak 1O 50 do 10-75. Lni>nka O.— dc 
0-—. Groch pastew ny 7-— do 7 25, groch do gotow a­
nia 8-50 do 10-—. W yka 7-50 do 7‘75. Bobik 680 do 
7'00. Hreczka 7‘50 do 7-80. K ukurudza nowa za 56 kil* 
8 50 do 8-75. chmiel s ta ry  za 56 kilo 2i»0‘— do 240-—. 
Koniczyna czerwona 65-— do 85*—, koniczyna biała 
50-— do 65'—, koniczyna szwedzka 65-00 do 75.00. Ty­
motko. 24-— do 28-—

S pirytuf paritas Tarnopol za 50 litr. no*y 
od 46-25 do 46 50.

W M e k  16 stycznia. Cukier 87-50 do 37-70 
(stale). — N afta galicy jska 39-— do 40-70 spiry tus 
5140 do 51-60

W ie d e ń  16 stycznia. Kurs v koronach i po 50 
klg. Ps-.enica 10 50 do 1100, żyto 8-00 do 8-15. jęcz- 
uiić 3-75 do f 80, kukurudza 815 do 8-25, owias 

! 7.25 do 7-40, rzepak 11-50 do 12-—
ktadwpeezi dnia 16 stycznia. K urs w koro 

I nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na kwiecień J960 
do 19-62, na p&ździer. 1? 20 do 17-5* , żyto na kwiecień 
b  38—15-40, żyto na październik 14 04 -14 06. owies 
na kwiecień i4-08—1-slO, ow»es na paździe^- iik 12 28—

| 1-2 80, kukurudza na maj 14 30—14-92. Rzepak na sier­
pień 22*30—22‘50.

Ofermy na pszenicę: mierne.
U sposobienie: spokojne.
Chęć kupna : słaba.
Stan pow ietrza: mróz.

Z rynków pieniężnych.
M erita 16 stycznia. Zam knięcie giełdy. Barn- 

i knoty austryack ie  8510 (podług obliczeni5 procento­
wego. Spirytus —■ —. A ustryackie kredvty 85-10. Lisc 

I Commandit. —•—.
I l 'n  *i f a r  dnia 16 stycznia. G iełda z&gra-
: niczna. A ustryackie kredyty  213-80. Kolej państw ow a 
I —•—. A lpiny —■■—. Disconto 194-70. Laura —■—.

Pary* dnia 16 stycznia. Zamknięcie gieidy. 
T rzy procentowa ren ta  98-07. M ąas '31-10.

NADESŁANE
I (Za tę  rubrykę Kedakoya nie odpowiada.)

j m r o B S t t
u t t o r a l n a

szcawa alkaliczna:
H r  7 9 ^ 1  V * 7 A lA /d f I P0W1“ócił i przyj- 

f c w M  4 .0  W  D l i i  muje chorych w Sa-
natoryum  „ 1 I A R J 6 W K A ‘ l pod Lwowem.

w A ar^a-K r- uaasrswu*a'̂ .'c»«rK*yf»«enss6'i.»î wł)i
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i J e n y  b r .  O m p t e d a .

J R O J f C S - t y R C O .

(Ciąg dalszy.)
Łaskawa pani, proszę pytać barona. Ten 

zna tutaj wszystko i wszystkich i po nazwisku 
wymieni każdą osobę.

L pariemu bardzo te słowa pochlebiły. Z ro­
bił skromną minę, mówił, że ma bardzo mało 
znajomości, ale natychmiast zaczął o każdym 
przechodzącym opowiadać. Ponieważ jednak o 
każdym, bez wyjątku, coś wiedział, można było 
przypuszczać, że pomaga sobie fanlazyą.

Pani Appern miała wzrok krótki i dlatego 
przypatrywała się przechodzącym przez szkła. 
Panny Anpern odziedziczyły po matce jej wzrok, 
ale szkłami się nie posługiwały, gdyż ich rodzice 
uważali to za niestosowne dia młodych panien ; 
przymrużał’' więc tylko oczy, aby lepiej widzieć.

Baron Lipari wskazał na starszego pana, 
gładko ogolonego, Który szedł nieco pochylony:

— Widzi pani, to jest minister Mac Lyne, 
najbogatszy człowiek w Ameryce południowej. 
Ma mieć dziennego dochodu przeszło sto tysięcy 
dolarów. Nie gra nigdy. Nie może pojąć, jak

gra może kogoś zająć — wyraził się do jednego 
z moich znajomych. Ci zaś dwaj panowie, którzy 
za nim kroczą, są t o : jego lekarz przyboczny i 
jego sekretarz.

Rzeczywiście też ten miljarder amerykański 
szedł szybko przez sale, na nic nie patrząc, na 
mc nie zwracając uwagi tak, że nasuwało się 
pytanie, po co on tu właściwie przyszedł.

Potem przechodził obok pań Appern nizki 
mężczyzna w białem ubraniu, białym krawacie, 
białych trzewikach i z białym filcowym kapelu­
szem, złożonym pod pachą. B aron Lipari zaraz 
wiedział, kto to jest. Były notaryusz, potem ! 
przedsiębiorca naftowy, potem skazany na de­
portację, potem ułaskawiony, potem prezydent 
izby, potem minister, a teraz wydawca dziennika 
„La Lumiere*, przed którym wszystko we Francyi 
drżało, co nie miało czystego sumienia.

Na zapytanie pani Appern, co taki czło­
wiek tu robi odpowiedział L ipari:

— Mówią, że otrzymuje on z tajnego fun­
duszu dyspozycyjnego banku rocznie dwieście ty­
sięcy franków. Bank bowiem ma fundusz, z któ­
rego opłaca pisma tutejsze i francuskie za 
milczenie.

— Za milczenie? — zapytała młodsza ze 
sióstr.

B aron Lipari zaśm iał się.
— No, ażeby nie robiły alarmu, gdy sobie 

ktoś w łeb palnie.

1 począł opowiadać najrozmaitsze zd arzę-; 
nia i wypadki. W czoraj mówił wprawdzie Hee- 
semu, że nie dzieją się tu tak straszne rzeczy,1 
jak  ogólnie sądzą, lecz teraz sam opowiadał o 
okropnościach.

— Jak Rzym miał swoją skałę tarpejską, 
tak Monte Carlo m a swoje miejsca samotracema. 
Zupełnie słusznie można je  tak nazwać. Lecz 
raczej ma takie miejsca dwa Najpierw właści i 
we bastion des decaves na drodze do Cap Mar- j 
tin. Fotem drugi punkt w M onaco; znajduje się 
naprzeciw zamku, tam, gdzie ustawione są stare 
armaty. Jeżeli panie tam były, musiały je wi­
dzieć. Tuż przy murze zamkowym. Jeden skok 
i człowiek rozbija się na skałach nadmorskich...

Baron Lipari zdawał się cieszyć przeraże­
niem, jakie się malowało na twarzach obu dzie­
wcząt. Widział w tern podziękę za swoje opowia­
danie. Ale jeszcze bardziej cieszyła go skupiona 
uwaga, z jaką  słuchała go pani Appern

Lubowała się ona zawsze w historyach o- 
kropnych. Radaby była teraz dowiedzieć się bliż­
szych szczegółów, a tylko miała wątpliwości, czy 
o takich rzeczach mogą słuchać jej córki i naj­
chętniej, gdyby się nie wstydziła, powiedziała by 
im, aby nie słuchały i odeszły.

Baron Lipari wydał się jej nadzwyczaj 
eleganckim i interesującym. Obudziła się w tej 
poczciwej kobiecie babska ciekawość, ta sama, 
która kusi pokojówki do podsłuchiwania pod

drzwiami a mieszczki do kupowania sensacyj­
nych romansów, wychodzących zeszytami po 
dwadzieścia groszy.

Było jej też bardzo na rękę, że w tej 
chwili zjawił się rotm istrz Hellwijęk i przywi 
tawszy się, rozpoczął rozmawiać z dziewczętami. 
Mugła więc zabrać L.pariego zupełnie dla 
siebie:

Hellwigk zaś, jak  pudel oDlany zimną wodą, 
odrazi zaczai się skarżyć :

— Wszystko fuczikato, perdutto.
Panny się śmiały Znały dobrze sposób wy­

rażania się rotmistrza, który zresztą był z niemi 
zkuzynowany.

Wyjaśniał paniom  swój za dziesięć franków 
kupiony system, który go tak haniebnie zawiódł. 
Polegał on na tem, aby przy którymkolwiek 
stole przypatrywać się tak długo grze, nie s ta ­
wiając jednak, aż przyjdzie serya. Pojawi się, 
należ* wyczekać, aź ten sam kolor sześć razy 
raz po raz wyjdzie. Wówczas trzeba natychmiast 
postawić pięćdziesiąt franków, na przeciwny 
kolor.

W ystarczy tak postąpić cztery razy na 
dzień i ma się dwieście franków czystego zysku. 
Gdyby jednak serya po szóstym razie jeszcze 
się nie skończyła, więc naprzykład, gdyby kolor 
czerwony wyszedł siedm razv, to należy, aby 
odbić pierwszą stawkę i aby wygrać, postawić 
sto franków, a po razie ósmvm dwieście fran

ków. Dziewiąty raz bezwarunkowo wygrać się 
musi, gdyż dłuższa serya zaledwie wyjątkowo 
się trafia.

Baron Lipari zapytał go zupełnie poważnie:
— Dlaczegóż więc pan przegrałeś? System 

ten musi być wadliwym.
Hellwingk zanrzeczył.
— System jest dobry, tylko ja  się pomy­

liłem. Pytałem  się jakiegoś pana, ile razy wy­
szedł już Kolor czarny, gdyż przecież nie mo­
głem czekać, aż budę zamkną. A ten mi odpo­
wiedział, że już pewnie pół tuzina razy. Posta­
wiłem na kolor czerwony i przegrałem, posta­
wiłem znowu i znowu przegrałem, postawiłem 
po raz trzeci i z moich trzystu pięćdziesięciu fran ­
ków nie zostało nic. Zaraz pociągnąłem owego 
pana do raportu. Był to Niemiec Tłumaczył się, 
iż myślat, że ja  go pytałem, ile razy wyszedł ko­
lor czarny, odaąd on przypatruje się grze. Za 
raz też zapoznaliśmy się. Nazywa się on Conrad, 
ma iakąś fabrykę i jest rezerwowym oficerem 
przy huzarach. Bardzo elegancki chłop. Ma or 
także swój system. Ale wyjawi mi go dopiero 
wtedy, gdy sam wygra. Jego system ma być 
pewnym jak  śmierć, tylko jest bardzo skompli 
kowany. Trzeba ciągle rachować i nie wolno się 
pomylić... A u mnie zawsze Kopfrechnen schtoach. 
Ale Heese będzie za mnie rachować, a ja  będę 
stawiać... Heese...

(C- d. n.)

" T2MĘ Pril. Ir. J a p  i f. L a lll 1 Zdzisław Zdanowicz w  Krakowie
^  Oemrkii na żądanie w ysy ła  opłacone. « ) ,  t t t w k o w u lr* Tal. 516,
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Zycie za życie.
prsez

Dytryeha Thtden.
(Z niemieckiego).

(Ciąg dalszy.)
Czy podsąJny spotkał się z porucznikiem ? 

L«śnik zaprzecza temu, a oskarżenie nie dowio­
dło, iżby mówił nieprawdę. To spotkanie pod­
sądnego z denatem jest tylko przypuszczeniem, 
nie stwierdzonem faktem i na tem pizypuszcze- 
niu opiera oskarżyciel dalsze wnioski swoje, 
stawiając je cegiełka po cegiełce na chwiejnym 
niepewnych hipotez gruncie. D ow odzi: spotkanie 
nastąpiło na bagnach; leśnik wiedział, jak  zna­
czną sumę porucznik miał przy sob ie ; Hingst 
wystrzelił skrycie do pana von Oppert. zamor­
dował go, zrabował, ciało ofiary postronkami 
spętał, kamieniami ofc nażył i u top ił; m orderca 
drobną cząstkę łupu — mankiecik —  zgubił, 
drugą cząstkę —  drugi manKiet, raczej trochę 
złota zawartego w spince, bez zastanowienia, 
tam  nierozważnie schował, gdzie je  najłatwiej 
odnaleźć było można : większą część grabieży 
zegarek i łańcuszek — w pełnym urzędowym

uniformie, nie zachowując nąjmniejszej ostrożno­
ści, pod cudzem nazwiskiem zastawił, wreszcie 
główną zdobycz — zrabowane pieniądze — je­
szcze nieoględniej, bo bez fałszywych dowodów, 
jawnie, otwarcie, na swoje imię złożył w kasie 
oszczędności...

To wszystko było dowodzone, ale nic nie 
zustało dowiedzionem, za wyjątkiem okoliczno­
ści, które podsądny sam wyznał i które obja­
śniał przy docLodzeniu rzeczowem

Obrońca każdą ze stawianych przez oska­
rżyciela hipotez rozbierał, wykazywał pro i con­
tra  poruszonych kwestyi, usiłując przeciwstawie­
niami logicznemi zwalić zarzuty prokuratora.

— Dlaczegożby kto inny nie miał interesu 
w zgładzeniu ze świata porucznika ? — zaga­
dnął. — Możliwość taka dość prawdopodobna. 
Ktoś w Dreźnie, gdzie znaną jest zamożność 
rodziny von Oppert, mógł wiedzieć o gotówce 
zabranej przez porucznika: mógł ten ostatni
w  drodze przed tow arzyszam i poaróży zdradzić 
nęcącą cyfrę posiadanej przy sobie sumy. Wolno 
zresztą przypuszczać, że pan H orst von Oppert 
miał wroga, który z myślą zemsty dążył za nirn, 
jaki współzawodnik, ubiegający się o rękę panny 
von Dierssen, lub zawiedziony w nadziejach 
spadkobierca; żadne z tych przypuszczeń nie 
było faktycznie stwierdzone, ale możliwość ich

również nie została niezbitymi dowodami oba­
lona.

— Nie myślę z tego powodu czynić zarzu­
tów tak organom policyjnym, jak i panu oska­
rżycielowi z urzędu, doznałem jednak wrażenia, 
iż śledztwo względem podsądnego jednostronnie 
Dyło prowadzone. W czemże bowiem nie upatry­
wano dowodów winy, obciążających leśnika? W  
plotkach rozochoconvch przy zabawie kręglarzy; 
w gorliwości pełnionej przez podsądnego służby; 
w łatwem do pojęcia jego wzruszeniu na widok 
ciała zamordowanego porucznika — e h ! nawet 
w śmiesznej historyi o wojnie, prowadzonej z 
bocianami, z której gdzieindziej roześmiałbym się 
z lekceważeniem, ale która na tem miejscu na­
brała znaczenia zawziętego względem H/ngsta 
uprzedzeni a.

Obrońca w; dalszym ciągu wykazywał nie­
trafność czynionego przez prokuratora obrachun­
ku majątku leśnika i popierał zdanie podsądnego, 
że te parę tysięcy marek oszczędzonych nie sta­
nowiły zbyt wysokiej nagrody za trzydzieści lat 
ciężkiej i sumiennej pracy.

Powoływał się w obronie swej na dobre 
świadectwa, dawane leśnikowi przez jego chle­
bodawców, jakoteż na korzystne dla jego sprawy 
zeznania płatnerzy.

Porywczość oskarżonego? ~ poczytuję ją

raczej za objaw męskiej energii. Te;;j zuchwałe 
zachowanie wobec sądu? — wynika ono, mojem 
zdaniem, z poczucia niewinności. Dziwaczny, sa­
motny tryb życia? — świadczył o skromnych 
wymaganiach leśnika i właściwem w później­
szym wieku unikaniu świata, a może jest na­
stępstwem bolesnych doświadczeń życiowych. Z 
uprzedzenia jedynie można wyciągać Krzywdzące 
wnioski o skłonnościach jegc ch a rak te ru ; życzli­
wi, bezstronni ludzie inny sąd o nim wydadzą.

— Z naciskiem zaznaczyć też muszę nie­
uzasadniony protest, stawiony objaśnieniom, u- 
dzielonym przez płatnerzy. Zeznania rzeczoznaw­
ców wypadły na korzyść podsądnego. a pan 
oskarżyciel chce w nich upatrywać dowód, ob­
ciążający leśnika. Strzelba Hingsta wymagała 
jedenastomilimetrowych nabojów i leśnik takie 
kupował tylko Strzał kulami tego kalibru da­
wał wyłącznie rękojmię celności i bezpieczeństwa 
dla strzelającego, któremu groziła bezzwłocznie 
broń przeciwnika w razie chybionego pocisku.

Podsądny zeznaje, że dnia tego miał z sobą 
strzelbę nie kulami, lecz śrutem nabijaną, a ro- 

! dzaj dozwolonego jedynie w tej porze toku po- 
| lowania świadczy, że leśnik mówił prawdę. Oska- 
: rzyciel stawił mu z tego powodu zarzut kłam 
i stwa. Pozwalam sobie twierdzić że pan proku­
rator i w tym względzie czynił gołosłowne za­

rzuty, nie poparte dowodami, aie nawet w razie, 
gdybym dzielił poglądy oskarżyciela, wychodząc 
z punktu, że podsądnego zeznania są kłamliwe, 
musiałbym dojść do odmiennej niżeli pan oroku- 
rator konKluzyi. W wykazaniu trudności celnego 
strzału z powodu niepasujących nabojów do 
rozmiarów luf strzelby, upatruję nie tylko wy­
jaśnienie na korzyść podsądnego, ale naprowadza 
mnie to na wniosek, że nie oskarżony, lecz zu­
pełnie kto inny, ktoś trzeci dał ów strzał za­
bójczy.

— Sędziow.e przysięgli! Pan prokurator 
mowę swoją zakończył patetycznie słowam i: „ży­
cie za życie !“ Ja  to samo stawiam żądanie. Za 
życie zdradziecko wydarte karząca lęka sp ra­
wiedliwości dosięgnąć powinna zbrodniarza, tego 
wszelakoż, który dopuścił się rzeczywiście zbrod­
ni, któremu wina bez żadnej wątpliwości dowie­
dzioną zostanie — nie zaś przypuszczalnego, 
domniemanego winowajcę. Rozumniej, sprawie­
dliwiej dziesięciu występnych uniewinnić, niżeli 
jednego niewinnego skazać na katusze i hańbę 
więzienia, lub nawet na okrutną śmierć z ręki kata.

•\C. d. n.;

I>BOBN£ OGŁOSZENIA
pi S  et. od w y rm .

?*rą goto-/rany, przewyborny, po 
si: lżonych iromtch t i r .  »•— 6"—, 7-50, dla 

* g*,jego drobin i dzikiego p łac 
: yo 10 zlr. kilo. — P w d r  fce rszyn

f g ,g . S l . S 5
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Rzadka sposobność!
Do nabycia ia  bezcen 45-tomowe w ozdo­
bnej opnvie, nowe znpitnie dzieło pt. 
„Onckeni AUgemeine Ge«chichte“. Cena 
oatateczna koron 500. ł  askawe oferty pod 
P . Ja. 86 w administracji 240

Kto kocha
przyrody i przemysł — prenumeruje 
„ D ź w i g n i ę "  za nadesłaniem 1  k o r .  
na kwartał pod adresem: R edakcja

„Dźwigni*, Lwów. 7°

J P a u s n ty  n a  w w . y  1 i u i h r b i  o c h  -
r e n n e  dla wszystkich krajów wyrabia 
B I  n i  o  p a t e n t o w e  i n i  J .  F i a c n e r a ,
W ier I., M axim ll:an-.trasse nr. 5. Istn. od r. 1877 .

U / j l l n  we Lwowie o 10 do 14 poko 
W l l l y  jach z ogrodem i stajnią poszu­
kuje się celem kupienia lub najęcia. Zgło- 

.. c a  przyjmuje fea„celarya jdr. Dąbrów* 
skiego, Słowackiego 16 . Pośrednictwo wy­
kluczone. 3

Zarząd pasieki aSSSSR
w Jezierzanaeh  ad Czortków, wymyła 
wyborny k-racyjny lipowy miód w 5 kii 
blaszankacli, wszystko opłaci le po cenie 
7 kor., i mio-ly pilne i owocowe odszcze- 
gólnione na kilku wystawach w i-kil. bl»- 
szankacb w  cenie od 6 kor. 20 bal. do 6 
kor. 80 bal. Cenniki na łądanie bezpłatnie 

franco.

H ® !* żadayid dworze nie po 
winno braknąć

p iec y k a  sp iry tu sow ego!
Tani opał; przenośny, bezpieoz 
ny, bez ozada. — Iuform aoye:

DOM dla ZIEMIAN
we Lw ow ie. 79

Poszukuje się do kupna
za gotówkę i  po dobrej cenie  

zaras
3 .0 0 0  k ek  rów

dębowego lasu
nadającego się do eksploatacji, 
w możliwie wielkich partyaoh. 
Zgłoszenia pod: „MarsellJe C. T. 
1U53“, — Har en tein & Togler, 

Wien T. 82

3anque }(ypothecaire et de 
prdts franco-^inglatec

P a r is  *0 -33, Rne Richer. p a t .  3

Udzielamy szybko i punktualnie:

A m o H y z ^ y a  p o ż y c z e k

na 3 lli i 4 % na pierwsze i drugie miejsce a i do SU 
wartości szacunkowej na przeciąg czasu od La! 15 do Id

Osobiste pożyczki
na 4 Va i 5%  księżom, oficerom, państwowym i pry­
watnym urzędnikom, kupcom, i przemysłowcom za i 
bez poręki na czas od lat 1 do 15

K onw ersja długów bankowych

Finansowanie i zamiany

z t-kademią rolniczą w Czechach, dokładnie 
obeznany z uprawą roślin w og’le, a bu­
raków r frowych i cŁmielu w pr.-izególno- 
ścj, dalej ze sadownictwem, gospodarstwem 
lasowcn cl -w m bydła, urir.dzeniumi mle­
czarń i gerrtlń, w końcu z buchalteryą — 
poszukuje posady. Józ. J a n  Ne.-man, 

N ew rsió łki p . UoeBitkón. 5 ,

S łab ość  m ęską
skntki szczególniej tajnych grzechć j  
młodości oraz innych nadułyć niszczą­
cych zdrowie. ,ak pewno i ti-wale usu- 
nąć, poucza jedynie w lir-nych wyda­
ni ch rozpows eohniona książka ilustr.

D r a  B e ta u * a

I chrona własna
- Cena wydania polskiego 1 zł. 

Cena wydania niemieckiego 2 .. Tysią­
ce znalasto w mej objaśnienie swych 
cierpień, a za utyciem knracyi w ksiąice 
t*! zaleconej, zupełna swą s iłę  męską. 
Za nadesłaniem franco nalet rtości otrzy­
ma się książkę w kopercie przez Maga­
zyn wydawnictwa R. F . BtOrey w 
Lipsku (Verlags-Magazin Leipzig, Neu- 

markt 34) w Nieczecn. 81

przedsiębiorstw akcyjnych towarzystw. 
Korespoudencya w języku francuskim, angielskim, 
niemieckim, włoskim, rosyjskim i hiszpańskim. 
Informacye bezpłatnie7 825
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C
NA JOuZIE ZELAZi NIEZMIENNYM G

~  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P i  IlYZTT *  
Pom yślnie sk u tk u ją  w ] tir? 'no tce , N iedokrw isto ści, B ladości c « r  r, w Sy- _  

® fllis organicznej, w L ym fatyzm ie  i w e w szystk ich  chorobach spow odow a-*
•  nych zarodkiem  skrofulicznym  (nabrzm ien ia , s trum , wole ca  szyi, etc.). •
•  DOZA; i do 6 Pigułek dziennie. — r  LAN GARD & C“, 40. rue Bonaparte. PARIS.© 
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Lwowie: w aptekach PP. MikoiascLa i Sp„ Wiewiórskiego i Rnokera 
W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 65o

Bynło zarodowe
(rasy Schwyz 300 sztnk i SUnentbnl 800 sztuk), inw en­
tarze martwe w znacznej ilości, wszystko najprzedniejszej 

jakości —  sprzedaje

d ó b r  T łu m ^ c s “
Oglądać można na miejscu codziennie. Sprzedaż odby­

wać się będzie każdej środy. 58

Kawiarnia Amerykańska
11 przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie.

Codziennie koncert m uzyki w ojskow ej. Początek o godz. 9 wieczó-

t-i ^ . 1.1 i.’. VIVII
z a s t ę  u j ą z  pon:.yś!nit-js? v:r -K u l-I  
k i e m  n a j l e p s z e  T rany  s t o k f i i z a  
kiedy- c h o d z i  o w y le c z e n ie  B e z -  
k r w i s t o ś c i ,  K r z y w i e n i a  k o ś o i , 
p a c i e r z o w e j ,  E r ' 1 k u  a p e t y t u  
K a s z l u ,  R e u z m t y z p j u .  e t ; .

1Sie spraw .a ją  ani mdiości, ani 
odbijania.

Eitrakcie z WĄTROBY StOKFISM w in o  v iv ie n j .  s* t a k  ..rzv
( P t  G A  D O *  ) j f m n e ,  ż c  d z i e c i  c b ^ f i u e  n a w  * i ^

P A R Y Ż ,  u l i c a  L ' . f ? . y 3 t ł o ,  1 2 6  z a ż y w a j ą .
^ t rstr. W— w:, .

We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i Rnckera. 27 
w Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka. W  Ttruowie u P. Adlera.

Colosseum te  JPfftfMzir 
Hermanów*

P B 0 8 E A 5 1 ;  od 16. de 31. styczn ia:
Chryrtyna Stoicb, subretka. — Trnpa t  Darnett, akroLaci. — Marion Siga 
śpiewaczka, Three Crifield Comedy, komiczni gimnasty :y — Sappl Wer­
ner,  karnik .  —  L es  3 Sardinetts, francuska trójka Wieśniacza. — „Czary lasa“, 
idylla ze śpiewami i baletem. _  Jednoaktówka polska. — Bioikcp ame.ykań 

ski, znpełnie „owa serya obrazów.

Codziennie o godsi. 8 wieezór prjseastawienie.

W nfed/Jele i święta 3 'przedstawieniu, o 4 pop. ł o 8 w ie * .

a  'm a t

Buch pociągów kolejowych
o b o w ią z n lą e y  z  d n ie m  2 0 .  U p c a  1 0 0 4  r o k u .

(Czas środkowo - eu ropejsk i).

K A S Z E L !
■ |  Kto kaszle, niechaj nżywa oddawn z 

J  uznane n ś m i e r n a j ą o e  i smaczne
■  KAISEBA

i armelki piersiow e
* } ) 7 A f \  “Ol, uwierz, świadectw 

udowadnia, jak one są 
nsnane i pewnie działają w Ka­
szlu, ohrypej, nleżyole i zafleg- 
m lenili Tylko prawdziwe ze zna­
kiem ochronnym „trzy jodły“. 
Paczka 20 i 40 hal. Skład; we 
wszystkich aptekach i drogneryach 
we Lwowie i na prowincyi. 803 I
Ogier

kasztan, pełnej krwi angielskiej, 
pięcioletni, 16 m lary, do sprze­
dania. Zgłoszenia: Zarząd stada 
w  Krzywem, poczta Skałat. 51

W iedeński
Bank Z w i ą z k o w y

F ilia  we Lwowie.

K a p ita ł a k c y jn y : 
k. su,tm.'Kj )

Fundusze rezerw ow e 
k. 23,027.428 13

L w ó w
i u  własnym gmaehu 

przy

Telefom nr. 57 Dyrekeya 
Telef. Ti:'. 368 Kant. wym.

Zakład emtialr.y : 
Wiedza 

FILIE : Aussig n/Z., 
Berno, Budapeszt,(Jzer- 
liiowoe, Grac, Proście- 
jów, W. Neustadt i St.

Polten.
12  kantorów wymiany 
i kas depozytowych 

we Wiedniu.

1-30

1-40

2-3Ć

7-30 
7 40
7-45
8-00 
8-10 
8-20 
8-55

10-02
10-20
11-25
1-10

4-35

Zahńwis w>a“lhie interesa bankowe oraz transakcje w zakres kantorów 
v ymiany wchodzące — a mianowicie;

Przyjmuje w kładh  w rach u n k u  ciekow ym  i w rach n n k u  bieżącym.
Przyjmuje w k ła d k i u a  3-6% ksfążeezkt w kładkow e. Oprocentowanie roz­

poczyna się z dniem następnym po złożeniu wkłodki, a kończy uię 
z dniem poprzedzającym podjęcie wkiadki. Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych funduszów.

K skontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład papierów 
wartościowych.

Przeprowadzi wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagranicz­
nych.

Kupnje i sprzedaje papiery wartośeiowe, walnty 1 przekazy na zagra­
niczne miejsca.

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kapony i  wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpieoia papiery wartościowe przed ai.aiami z wylosowania.
Rewiduje bezpłatnie nirmera losów i innych papierów wartośoioiryoh, podle­

gających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne eznwanie nad interesami klienteli.

Ułatwieniu wszelkiego roAzajn, umożliwione doświadczeniem i rozgałęziony­
mi stoiurikami w całym świecie kupieckim. 4ł

JV  L w o w a  z
(u s  dworzee główny)

Icksn, (Jm s , Bukaresztu, Konstantynopola), 5!vda"zowa Doiaty- 
na (od 1/1 Od o 30[4), Zaleszczyk, NoworieVcy, Berharr.isthu, 
Czudina, Sorethu, Radowioc, Dorny W atry i Suezawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiodnia, Karlsba iu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, J u ła ,  Ohabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Porek wisi ki eh, Grcymałows,
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, WHdsia. Karlsoadn, 

Pragi) Orłowa Nowego Sącza, Oświee:nia, Zahopaii-^o 
r , Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, ''hyrowa 

Iokan, Czortkowa Kałnsza, Delatyna przez Kołomyja (od 11/fi do 
80/9 w niedzielę i święta) Kórózmiizo (od  1/5 r.o 30/ą wł.), 
Brodiny, Putny, Snezawy, Dorny W ytry (od 1/7 do d l)3 )  
Serethu, Berńometh"

Rawy rnskięj, Sokala
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów
Lawoeznego, (Pesztn), Chyrowa, Borysławia, K.iłcsr.s
Sambora, Chyrowa
Stanisławowa, Żydaezowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wieilu:;., Kadsb idu, 

Praji), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, StróójJOrło- 
wa, Mez5 Laborcz (Pesztu)

Stryja. Borysławia 
R usjow a, Jairusławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydau<.ewa, Potutor, Korósmezu 
Lawoezntgo, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koehawiny 
Kraboy»a (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi). N. 

Bąoza, Jasł* Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, S;>;, ka, 
Chyrowa

Iekan, Czonk^-.T*. K ałaszi, Z.ńesze/yk, Kocmania, No-"<mclicy 
przez Zuozkę, Wyżniey, Serethu, Suezawy, Radon e 

Pody ołoczjsk, (Odessy, F  jowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
xyi>*, Kopyezyniee, llczowy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skotego (od 1/5 do 30/9), Jjjtryj*, i>ro- 
hobyizl', Borysławia 

Jaworowa
Beizea, Sokala, Lubaczowa, Rawy reskiej
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowe), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania .net,, Skały, Kopyezyniee 
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, fragi), 

Oswięcima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowu, ilielea 
yia De.nbica, Sambora, Chyrowa 

Ickan, zjydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berkowethu, C i  mi na, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, K ar ibadu, Progi), ó -  
koparugo przez Kraków (cd 2.j/6 do 15)9), N. Sąpza, Or-,V 
łowa (od 1/7 do 16/9), Jasła, Lubaczowa, Ss.uok.-i, Ryma­
nowa, Iwonicza, OhyrvWa 

Iekan (Bukaresztu), Potu tor, z^ydaczowa (od 1/5 do^iO/9) Osortkowa, 
Husiatyna, K8rózmezó, Nowosis.ioy, Dorny Watry, So^zawy 

Krakowi, (Berlina, Wrocławia, Wiednła, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oswięcima, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jaela 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Biodów, Kopyczyuiec, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza* B o r y s ł K o . - ń a w i n y

8-25

1-55

2-46

2-55

6-30

6 45
6 50

8 >5

910
9-25

10-35
10-45
10-50

J-05

Ze L w o w a  do
Iz dworea głównego)

Krakowa, (Wis-łnia, Wrocławia, Warszawy, Pragi.
Karlaoadii), Rozwadowa, Jasła. Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszr w, Orłowa, Nowugo Sy-za 

Jlckąi), (Jass, Bukaresztu, Constancy)/ Korósmoz# (od 1/5 do 30/9), 
S łoK rung. Seretu, Berhomethu, Borodlny, Saczawy Dor­
ny Watiy, Koomanró 

Kr-vowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, P rag;, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mez® Laborcza, 

Ryn anowa, Iwonicza, Jasła, Strós, Mielcu, Orłowa Wi»- 
iiezki, Ogwięaiaia

Lika.i, (Jcss, Bukaresztu, Botussan), Żydaezowa, Potutor Kbrós- 
mezo, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, PuUy, Dorno 
Watry (od 1[7 do 31/8), Śiouiwy 

. od VOę:'^ iy^> (Kijowa, Jdessy), Brodów, Kopyeayniec, Husiatyna,

Łioocinego, (Pesztu), DroUobyosa, Borysławia 
J i  worowa
Jflrośow i  Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, KarRhado, Lu- 

bay/owa, Sambora, Chyro,wą, Rozwadowa, N adbrzesi/ Za­
kopanego {Y. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Saoza 0V- 
łowa (od 1/7 do 15|9), Cświęcitna 

Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Cliodoro^
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowieo, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyazynie;, Czort­

kowa, Husiatyna, Skały, wadia pustego, Grzymał. wa 
lohan# (Botuszan, Jass, Bukuioaztu), Kałusza, Ziyd: azowa, Cł irtko- 

ws, Z aif-szczyW yżniey, Kórosmezó, Kocmania, J o ' a j  
Watry, Suezawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wieduia, Wiuuławia, Berlina, Pragi, Karlshąda), Ja ­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sa -za, liubtc<o-»'' 
Oświęeima

Tuehli (o<* 15/6 do ‘<0/9 włącznie/, Bkologo (od L|5 do iOfi w l'  
Btryja, Chyrowa, Borysławia, Oho lorowa. UaTOsr., 

Rzeszowa, Lubaszowi Cnyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaezowa
Krakowa, (Wioinia. Wrocławia, Beriias, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mazó-Laborcz, (Pesztu). Ń,
Orłowa, Oświęoima 

Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia Kałusz*
Rawy ruskiej, Sokala 
PcdwołoezysK, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, fi. żigór.ia 
tekan, Czortkowa, Zalesze yk, Delatyna, Wyżnie/, Nowo*ieiioy, 

Berhomothn, Czudina, fllrethu, Brodiny, Dorny Watry Saezafy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Ryn *27- 

wa, iwaniezo, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Ct sbówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 2^/6 i  od 10/9 do 30/4), J**ł»' 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, Iwania pustego Potutor 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymało

Stryja
ifawy, rozkioj, Lubaczowa (każdej niedzieli)

215

‘.TmI
T iT »

5-06

Na dworzec „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, G lymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
I odwozociysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzym-Juws, Husia- 

tyna, Kopy ^yiiroe, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.
1 o d wołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zalesz­

czyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

6-43

— 10-62
2-09

1 - 9-211

u i

'Ł dworca „Podzamcze-
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, łCooyczyniee, Husia­

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Zalesz­

czyk Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałów*, 
Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Od^s-y). Brodów
Podwołoczysk, Brodow, Kopyezyniee, Iwami pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymatowa

Uwaga: Pora nocna oznaczona jost r^mham.. — Czas 
86 minut od czarna lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazi /  i 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać m,;zaa

stwowych, pasaż Hausmann 1. 9, p r «

•oikowo-earopajsai je s t  późniejszy o 
-vśzelk<ego innego rodzaju biUby 

* btttrja m ijsktana -t. k. kolei pań- 
/, cały dzień.

WydAwoa i odpowiedzialny redaktor P l f . i . o n  K o s t e c k L Z drukarni i litografii Pilleia i Spółki.


